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Złowróżbny okólnik® Dookoła pożyczki.
Przeszła w  p rasie  bez w rażenia  w iado­

mość, że ,,m in ister spraw  w ew nętrznych wy- 
aa l okólnik do wszystkich wojewodów, 
a  pośrednio do  w ładz niższych instapcyj 
scw ierdzający rów noupraw nienie języka he­
brajsk iego  i żydow skiego w  życiu pabliez- 
nom Polski. O kólnik ten  posiada przede- 
w szystkiem  znaczenie przy zg ro n - Jzeniach“ . 
T y lko  poseł Leon Reich w  „D zienniku W ar- 
tz^w skim “ pow itał okołnik nuuuAra, jako  
„pierw szą od blisko roiku zdobycz L o la  ży­
dow skiego “ i w yrazi! nadzieję, że „k ro k  ten 
nie bedzTe  odosobnionym ". Pose1 R eich ma 
rac ję . Okólnik m inistra Składkow skiege 
nie może pozostać odosobnionym , inauguru ­
je  on bowiom w stosunku  do żydów  zupeł­
nie nowa pol'+ykę językow ą, k tó ra  z nie 
ub łaganą kon sek w en cją  zmusi w ładze do 
coraz to  now ych okólników , aż do zupełne­
go w prow adzenia dwóch jeżyków  żydow ­
skich w  zew nętrzne urzędow anie w szyst­
kich naszych urzędów  pow iedzm y k ró tko : 
aż do pełnej realizacji Judeo-Polsiki. Ten 
okólnik min. Sk ładkow sk iege nie jest. jak  
ooprzednie, gro teskow ym , jest on pow a­
żnym  i to p rzerażająco  pow ażnym .

Rozw ażm y spokojnie następstw a  tego 
okólnika, zaznaczając zarazom lojalnie, że 
p. Slkladkowski nie jest .oryginalnym  jego 
autorem  Z asada okólnika w yszła od dwóch 
dekaden tów  politycznych, pp. St. G rabskie­
go i Al. Skrzyńskiego , za k tó rych  błędy 
i zaślepienia ty le  już zapłaciliśm y i jeszcze 
ciągle płacim y... Ale nie zmniejsza to  odpo­
w iedzialności obecnego rządu za okólnik 
i nie w płynie na zniweczenie jego następstw  
A te  będą różnorodne.

1 ) P ow staje  przedew szystkiem  politycz­
n y  i k u ltu ra ln y  absurd , że jeden z narodów  
Polskę zam ieszkujących, cieszyć się będzie 
posiadaniem  t r z e c h  j ę z y k ó w ,  chro­
nionych przez państw o : uznaw anych  w ży­
ciu publicznem . a  to  języków : polskiego, 
żydow skiego (żargonu) i hebrajskiego. Cze 
goś podobnego niem a nigdzie n a  świecie- 
W  A nglji żydzi w życiu publicznem  używ a­
ją  ty lk o  języka angielskiego, w  Niemczech 
niem ieckiego i t. d., a  u na/u w ystępow ać 
będą wobec m ń stw a  jako  tró jjęzyczni. W iel­
k a  ilość in te ligencji żydow skiej nie rozu­
m ie ]użU) żargonu, jużto  hebrajszczyzny. 
ju i to  obu tych  języków , polonizacja języ­
kow a czyni w  żydosfcwie szybkie i zrozu­
m iale postępy. N ow y okólnik m inisterialny 
popiera oba egzotyczne języki, otw ierając 
przed  nimi w idoki osiągnięcia daleko idą­
cych praw  i przez to  u trudn ia  polonizację 
językow ą żydów. C hyba nie należy to  do 
zadań  polskiej adm inistracji,

2) W ykonanie  OKÓlnifca pociągnie za 
sobą  judeizację  u rzędów  adm in istracy j­
nych i policyjnych, a  n ad to  będzie połą­
czone z kosztam i i trudnościam i urzędow a­
nia. P m /c ież  na zebranie żargonow e i  he­
b ra jsk ie  w ładze b ęd ą  m usiały posy łać przed­
staw icieli rozum iejących owe języki Będą 
to  a lbo  urzędnicy  i agenci Ż3 dow ecy, więc 
trzeba będzie wielu,.żydów do urzędów  p rzy ­
jąć  przy ozem ich pełna lojalność i ich kw a­
lifikacje  m ogą budzić w ątpliw ości. —  albo 
będą  to  u rzędnicy  polscy, a le  w  takim  ra ­
zie w yuczenie ich dwóch now ych języków  
w ym agać będzie pieniędzy i czasu. Na ze­
b ran iach  Kas chorych, rad  wyznaniow ych 
i  t ,  p . trzeba  będzie posługiw ać się tłum a­
czam i, ja k  to is tn ieje  już np. w  w ileńskiej

Kasie chorych.
}) Oczywiście z I ra k u  odpowie liiich 

irzednifców, w ładze na  d ługi czas u tracą  
kon tro lę  nad zebraniam i żyd^wskiem L Czyż 
de będą to w ym arzone w arunk i dla kom u­
nistów  żydow skich, zw łaszcza n a  Kresach 
wschodnich, gdzie kom unizm  ogarnął eo- 
najmnijpj 60 p rocent m łodzieży żydowskiej.

4) tó-tawiając ogólną zasadę rów noupraw ­
n i e n i  żargonu i hebrajszczyzny, prow adzi 
okólnik do zam iany obecnego obszaru języ­
kow ego polskiego n a  obszar trzechjęzyko- 
w y w  p rak ty ce  adm inistracy jnej Zasada 

'■rolnika pociąga za sobą przyjm ow anie 
orzez w ładze adm in istracy jne, szkolne, sk a r­
bowe podań  żargonow ych i hebrajskich, 
przesłuchiw anie stron  i świadków' w  tych 
językach, używ anie ich n a  poczcie, koleji 
i t. d. w zew nętrznem  urzędow aniu, ■wpro­
w adzenie napisów  '^argonowych i hebra j­
skich n a  szyldach, s tacjach  kolejow ych, 
w ogłoszeniach urzędow ych i t. d.

Ozy wiście nie przyjdzie to odrazu. po- 
i Vf.no będą  dalsze okólniki, k tó re  żydzi 

wpływom swoim i naciskiem  zew nętrznym  
będą sobie w yw alczać. Na. te j drodze idzie 
się do zażydzenia w szystk ich  w ładz i do 
zainstalow ania Judeo -P o lsk i...

Nie trzeb a  w ykazyw ać, że  jebt to  drogu 
d'o zniszczenia państw a  polskiego. Nie jest 
to także  nakazane przez tra k ta t o m niej­
szościach. Ale nie jest naw et podjdetowane 
istotnem i potrzeba żydów, Język iem  hebra j­
skim m ów ią ta k  m ałe ilości żydów , że nie 
mogą u trzym ać  jednego  hebrajskiego dzien­
nika. J e s t  to  język urzędow y, ale w Pnle- 

Yniei d latego  jest na turalnera, że żydzi się 
.go uczą, ale jest nonsensem , b y  państw o 
polskie tem u językow i nadaw ało  p raw a. 
Przecież dla uży tku  em igrantów  w yjeżdża­
jących do A m eryki, nie w prow adza się 
w Polsce języka  angielskiego, ża rgon  jest 
zepsutym  językiem  tego  środow iska, z k tó ­
rego żydzi w  średnich w iekach wyszli. Ży- 
:ąc w now em , polskiem , a  nie niem ieckicm  
środow isku, r  inni używ ać języ k a  nowego 
środow iska, k tó ry  im zresztą w in teresach 
i w życiu codzicnnem  je s t  niezbędnym  
i przez k tó ry  dźw igają  się na  w ęższy  yto- 
piej ku ltu ry . W  P alestyn ie , czy na Zacho­
dzie żargon ginie, dlaczego P o lska m a ota- 
- r ć  opieką tę  parortję języ k a  naszych n a j­

większych w rogów .

Żydzi znajdują  się w  przededniu nowego 
egzodusu, ja k b y  na w yjezdnem , są  już ty lko  
do połow y obyw atelam i naszego k ra ju , serce 
ciągnie ich nie do W aw elu, a le  do Syjonu. 
Ich p raw a m uszą być  dostosow ane do ich 
wielkiego Ju tra ;  g d y  n aro d y  tw orzą dla 
nich now ą ojczyznę, nie m ogą oni budo­
wać drugiej P a lesty n y  w  Polsce. Ich roz­
prószenie w calem państw ie, n ie  może ich 

- iw niać do  w spółposiadania ca tej Polski. 
Przeciw  tendencjom  okólnika społeczeństw o 
będzie się bronić w szelkiem i siłami. Judeo- 
Połska by  rab v  końcem  P o ls łi.

Jan Matyasik,

BIULETYN POLSKILGO ZWIĄZKU TU­
RYSTYCZNEGO O STANIE POGODY W Z4- 
KOPANFM. Pogoda piękna, chmury wysokie, 
pierzaste, rano silny mróz, w c ą g j  dnia umiar­
kowany. stale zmienne wiatry.

Dzisiaj rano: 28° Celsjusza, w południe
12® Cela. Śnieg dobry, bez zmiany.

Warszawa. (Telef. wł.) W prasie pojawmy 
się wiadomcści dotyczące rokowań. Drowa-izo- 
nych przez rząd polski, o pożyczkę międzyna­
rodową. względnie od grupy banków angiel­
skich. Mówi się mianowicie, że prowadzone 
w Ameryce rozmowy w spranie wielkiej po­
życzki inwestycyjnej dla Polski zainteresowa­
ły rynek pneniężuy angielski. W kołach ban- 

■ --kich Londynu powstała inicjatywa rywali 
zacji ze sferami bankierskiemi Ameryki i w tym 
celu zwrócono się do rządu polskiego z pewne­
mu propozycjami pożyczkoweitri, sięgającemi 
sumy 150 mil. dolarów. Rząd nasz nie wdając 
się na razie w szczegóły tej propozycji, oświad­
czył, że rokowania mogą być prowadzone ty l­
ko bezpośrednio i to w porozumienin z tymi 
czynnikami, które występują obecnie w Ame­
ryce. W odpowiedzi na to  powstała koncepcja

W arszawa, (Telef. wł.). W poniedziałek zgło­
sił się do ministra Zaleskiego poseł Rauscher, 
domagając się natychmiastowego widzenia się 
z ministrem w pilnej sprawie. Minister Zaleski 
przyjął posła niemieckiego. Tematem konferen­
cji było życzenie p. Rauscher a  otrzymania in- 
lormacyj sprecyzowanych w sprawie rokowań 
gospo larczych polsko-niemieckich, które to in­
formacje w związku ze swoją wizytą n marszał­
ka Piłsudskiego chciał zakomunikować rządowi 
v; Berlinie, dokąd się udaje. Minister Zaleski 
08Wla.ilc.yi, że stonewi&KO polskie jest znane

W uzupełnieniu notatki w kronice dzisiej­
szego numeru, podajemy dalsze szczegóły:

W drugim dniu obrad Kongresu inwalidów 
komisja kontrolna złożyła sprawozdanie ze 
swej działalności, proponujące przez swego se­
kretarza, p. Baera ja, udzielenie absolmorjum 
Wydziałowi wykonawczemu z jego czynności 
organizacyjnych, wykazując natomiast rozbież­
ność zdań co do spraw Banku Inwalidzkiego. 
Stwierdzić tu jednak należy, że komisja finan­
sowo-gospodarcza, po szczegółów em zbadaniu 
agend wydziału., nie wyłączając Banku, posta­
wiła wniosek na ud zacienie W yduałowi absolu­
torium z całej jego działalności Z kolei rozwi­
nęła się ożywiona dyskusja nad sprawozda* 
nieni zarządu. Z opozycją przeciw Wydziłaowi 
wystąpili znani skądinąd działacze lewicow ,,-cb 
partyj politycznych,- przyczem znamienne by-

P. Wites „nie stuka do wrót 
8elwedery“.

Podaliśmy dzisiaj za „Głosem Prawdy" wia­
domość, jakoby prezes P. S. L. K asta  p. Wi­
tos „stukał do wrót Belwederu", tj. zabiegał 
za pośrednictwem p, Kulerekiego w Grudziądzu 
o porozumienie z marsz. Piłsudskim. Wiadorąóść 
tę przyjęliśmy zresztą z niedowierzaniem. Obe­
cnie prosi nas p. .prezes Witos o stwierdzenie 
w „Głosie Narodu", że w domesieniu „Głosu 
Prawdy" niema ani słowa prawdy. P. Witos 
o porozumienie z obecnym premierem nie za­
biega, o tem z nikim nie rozmawiał, ani ni- 
kogu do kroków, o których „Głos Prawdy" 
donosi, nie upoważnał.

  — 0 ----------
NOWY POSEŁ JUGOSŁOWIAŃSKI.

Warszawa. (Telef. wł.). Posłem jugosłowiań 
skim został mianowany były poseł jugosłowiań 
ski w Madrycie p. Antoniewicz. Dotychczasowy 
poseł Mesicz opuścił Warszawę w poniedziałek 
wieczorem.

0O0

porozumienia świata finansowego angielskiego 
J amerykańskiego dla wspólnego pokrycia po. 
życzki, o ileby Polska zgodziła się na skonwer- 
towanle poprzednich pożyczek dillonowskiej 
i włoskiej. Staniowisko rządu polskiego zależne 
ma być w tej sprawie od poczynionych już po­
sunięć przez delegację finansową, bawiącą 
w Ameryce.

Natomiast ministerstwo skarbu komunikuje, 
iż jedyny kontakt, który rząd utrzymuje ze 
sferami finansowewemi zag iańcy , polega na raL 
sji prof, Krzyżanowskiego i dyr. Młynarskiego, 
której zadaniem jest uzgodnić plan rządu z za­
leceniami komisji ekspertów prof. Kemmerera. 
Zaciągnięcie pożyczki zagranicznej nastąpi 
w momencie, który rząd i sfery finansowe za­
graniczne uznają za odpowiedni

: pokrywa się całkowicie ze stanowiskiem, za* 
iętem prze? ministra Zaleskiego w piąikowem 
przemówienin do prasy, które zostało opubkko- 
wane. W tera stanowisku ża jne  zmiany nie za* 
czły.

Pos. Rauscher jedzie do Berlina.
Warszawa. (Telef wł.). W wyniku konferen­

cji z min. Zaleskim, odbytej w poniedziałek 
przedpołudniem, poseł Rauscher wyjeżdża w uaj 
bliższych fulach do Berlina.

ło wystąpienie m. i. Dra Prostaka, totÓTy zarzu* 
ty  swe zreasumował w tum. że Wydział zajął 
■w stosu-niku do rządu po/majowego oziębłe sta-, 
nowiska.

W toku dyskmsji na zarzuty dotyczące Ban­
ku inwalidzkiego udzielił rzeczowych cyfro­
wych wyjaśnień pos. Bigoński, którego końco­
we oświadczenie, złozone na wywody poe. Po* 
lakiewicza, przyjął Kongres burzą oklasków.

Po południu zakończono dyskusję nad son*, 
wozdamiem, dzisiaj zaś prez. Kantor wygłosi 
resume puczem nastąpi wybór władz związku. 
Dzisiaj również spodziewane jeet zakończenie 
obrad. 1

Min. Zaleski jedzie do Genewy.
Warszawa. (AW) W pierwszych dniach mar­

ca uda- I się do Genowy na posiedzenie Rady 
Ligi Narodów min. spraw zagranicznych, p. Za* 
lesk i Skład delegacji zostanie ustalony 
w dniach najbliższych.

 -<-iOn----
NOWY ZARZĄD ZWIĄZKU DYREKTORÓW 

SZKÓL ŚREDNICH.
Warszawa. (Telef. wł.) Do Zarządu Zw!ą» 

zku Dyrektorów Szko! Średnich, którego zjazd 
odbył się w sobotę i w niedzielę w Warszawie, 
o czem obszernie piszemy na str. S — dokona­
no w niedzielę wyborów. Do nowesro Za-ządu 
weszli ponownie pp.: St. Gałecki, St. Zakrze­
wski, E. Szteibokówna, J . BarszczewskaMicha- 
łowska f W. Dzierżbicka.

MINISI ER ROMOCKI CHORY.
Warszawa. (Telef. wł.). Minister Romock! 

zapadł na silny bronchit.
 O--------

STARCIE W BOMBAYU.
Bombay. (PAT) Wczoraj wieczorem doszło 

do starć między muzułmanami a członkami 
sekty hinduskiej Sikhs. Interweniowała policja, 
która była zmnszona użyć broni palnej. W wy­
niku starć zabili zostali: jeden hindus, jeden 
członek sekty Sikhs i jeden mahometanin. 20 
osób odniosło rany, w tej liczby ( policjantów. 
Spokój został Rrzywrocony,

Będziemy rokować, a!c sabotować c;q nis ppzwGlimy.

MWMBW1WUM— I—l—JM ™ - - .  < — ' - : „ - — - —

2-si dzieli obrad Kongresu Inwalidów.
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List pasterski ks. bisk. Teodora Kubiny:
3)0 akcji

0 cices pśsią nim?...
Gen. Roia za uwolnieniem gen.

R czw ad o w sK ie^ o .
W  „R zeczypospolitej11 ukazało  się pismo 

gen. Koji. zaczynające się od słów:
„Nawet zwolennikom usuń ęcia rzą­

dów przedmajowych trudno pogodzić się 
z dalśzem więzieniem generałów, w na­
stępstwie zdecydowanej ich akcji w ma­
ju, w myśl wiążących przepisów i najlep­
szej wiary, a zwłaszcza cenionego nawet 
przez ludz odmiennej orjentacji gen. Roz­
wadowskiego11.

Gen. R oja k ry ty k u je  sposób pozorow a­
nia w iezienia, a obrońcom generała zarzuca 
zbyt daleko idącą „rezerw ę" i „popraw ­
n o ść11. Dalej w skazuje gen. Roja na niebez­
pieczeństw o grożące Polsce od zachodu, na­
k azu jące  zw artość przynajm niej w w ażniej­
szych dziedzinach życia państw ow ego. Wo- 
góle zresztą należy przekreślić  wszelkie ra ­
chunki z m aja,

„nie uchylać możności odpowiedniego tłu 
maczenia się więzionym generałom, a prze- 
dewszystkiem zwolnić gen. Rozwadow­
skiego, który ze względu na pozycję swą 
w armji polskiej i istotę sprawy samej 
stoi ponad potrzebą jakiejkolwiek obro­
ny11.

Ze stanow iska obrony  Polski n ie ty lko  
spraw a wiezienia generałów , lecz tak że  ma 
sow e zw alniania budzić m usza niepokói. 
Czyż zachodnie granice Polski bedą leniej 
zabezpieczone. gdv  z korpusu poznańskie 
go u«un?e sie w ytraw nych, fachow ych ofi­
cerów . a na ich m iejsce przy jdą ludzie nie­
w ątpliw ie dobrych chęci. ale bez należyte- 
go w ykształcen ia  i dośw iadczenia? Czyż 
o r?nn :z.ownnie na ziemiach zachodnroh 
„S trze lca", k tó ry  sie -o d zn aczy ł"  w wal 
kaeh  z a.rmła polska i „Sokołem 11, jest po- 
żvterz.pem dla Polski? Czy siła moralna 
arm ii polskiei bedzie w iększą, jeżeli do 
w szystk ich  korpusów  wcisną się koledzy
1 w ychow aw cy W ojewódzkiego?

Pociesza 'acem  jest. że sa jeszcze w P o l­
sce generałow ie rozum iejący szkodliwość 
tak ieg o  system u i ma.iacv odw agę w ystąpić 
w  obronie gen. R ozw adow skiego, jednego 
Z naiw vhitp!eiszvch fachow ców  w ojsko­
w ych w Polsce. Zdaje się. że w łaśnie ta 
spraw a jest też przyczyną przedłużania sie 
k u ra o !t ccn So«T>knws,kiego na Riw ierze.

Socaliści osłabili demokrację.
Polscy socjaliści nie chcieli sie dotych 

czas przyznać do tego. że sam i podkonaP 
i  osłabili parlam entaryzm  i dem okracie T e 
raz  iednnk w „R obotn iku" nos Niedział 
kow ski pow ołuie sie na tow. Vliegena,. k tó  
iy  na posiedzeniu P g zek u ty w y  M iędzyna­
rodów ki ośw iadczył, że

„w gruncie rzeczy i my sami — obóz so­
cjalistyczny — ponosimy część odpowie­
dzialności za osłabiewe demokracji. Ze 
względów taktycznych — mówił — nde 
rzakśmy nfeTaz w zasadę ustroju demo­
kratycznego Ale historia się mści Odpo­
wiedziała nam falą faszyzmu z jednej, ko­
munizmem z drugiej strony.

Jeżeli Dawet zagadn’enie zostało u łęte 
w sposób zanadto prosty, tkwi jednak 
w tych słowach znaczna doza prawdy11. 

Jesz.eze w praw dzie pos. N iedziałkow ski 
nie napisał w yraźnie, że i P. P. S. podko 
pyw nła dem okracie nie iuż pisząc o krvzv  
gie dem okracji w Pol«ca nie próbuje uspra 
w iedliw iać udziału P. P. S. w m aiowym ro ­
koszu. Badź co badż iest to  duży k ro k  n a ­
przód n a  drodze do poznania sw ej winy
{ k om ccT n n iy l pokutY.

Zabotyński o żydach w Palestynie.
W łodzim ierz Ż abotyński. przyw ódca ru 

chu  rew iziop?stvcznego w  syjonizm ie, w y­
głosił w W arszaw ie odczy t p t. -C zego nas 
uczy  P a le s ty n a"  w którvm  m iedzy innemi 
podkreślił kopiecz.pość szybkiej i m asowej 
em igracn do P a lestyny .

„Obecnie jest Arabów 700 tys.. a  za 
25 lat będzie 1.200 tys. Arahów, dzięki do­
brej administracji angielskiej.

Na« jest dziś 160 tys. w Palestynie 
aby więc w cą g u  tego czasu osiągnąć 
większość, musimy osegnąć 1 mil jon, co 
znacz.v przeciętnie 40 tys. rocznie.

Emigracja tego rodzaju była już w ro­
ku 1924'25 Przvhvło do Palestyny 40 ty ­
sięcy żvdów. Było to 5%  ogółu ludności11 

W inę krvzvsu kolonizacji żydow skiej 
przypisuje Żnbotvó*ki angielskiem u rządo 
wi palestyńskiem u, k tó ry  zam iast p rzepro­
w adzić „państw ow a refonne11 rolna (oczyw i­
ście na n iekorzyść Arabów1) sprzedaw ał za 
pólrlarm o ziemie Arabom . Również w w y­
w iadzie prasow ym  z dziennikarzam i żydow ­
skim i zarzucał AngJji. że nie przeprowadza 
„daleko idącej rządow ej" reformy rolnej, 
k tó re j tow arzyszyć  m usi „praw odaw stw o

W pierwszym numerze „Wiadomości die­
cezjalnych11 z dnia 12 lutego br. ksiądz biskup 
Kub-.na Ogłosił nerwy list pasterski o akcji ka­
tolickiej diecezji Częstochowskiej. Jego treść 
przedstawia się następująco:

Najpierw stw erdza ks. biskup, że Polska 
wprawdzie zmartwychwstała, ale nie zmar­
twychwstali Polacy. I w tem właśnie tkwi źró­
dło wszelkmgo złego u nas. Żyjemy na ziemi 
wolnej, jakby niewolni. na ziemi bogatej, jak­
by ubodzy, przy Ma/tce-Ojczyźnie, jakbyśmy 
n e byli braćmi i siostrami; w narodzie kato­
lickim. jakby w ciągłej obawie walki religijnej 
i u tra ty  wiary. W yratować Polskę z tego mo­
że tylko Chry-tu*. który domaga się od nas 
wiary żywej, czynnej.

Następnie ksiądz biskup w yjaśua, że akcja 
katolicka, to  pełny, żywy i czynny katoli­
cyzm. Taki katoPcyzm nie mógł się w Pol­
sce jęczącej w niewoli rozwinąć wskutek prze­
szkód ze strony rządów zaborczych, wrogich 
Kość ołowi katolickiemu. Obecnie jednak z ła­
ski Bożej wyszPśmy z katakumb. Wobec tego 
nie wolno nam nadal ukrywać naszego katoli­
cyzmu. ograniczać go w swej działalności na 
•vcie prywatne, na nabożeństwa. Jak  Polska 
tak 1 wiara nasza powinna wyjść z katakumb.

Pełne zaś życie katolickie wymaga podwój­
nej czynności — wewnętrznej i zewnętrznej. 
Pierwsza polega na przyjmowaniu sił Chrystu 
sowyeh w siebie, aby pozostać z N’m w łącz­
ności. a druga polega na rozdawaniu tych sił 
innym, ażeby i oni stali się członkam' Chry­
stusa. czyli katolicy mają szerzyć królestwo 
Chrystusowe na świecie.

Czynny katolicyzm jest powinnością nie 
fvlko Ojca św., biskupów i kankanów, ale 
wszystkich w iernych bo wszyscy według słów 
*w. Piotra są „rodzajem wybranym, królew- 
<kiom kapłaństwem narodem świętym" Stąd 
też nie tylko kapłani, ale i lud ma zadania 
apostolskie ; w łączności z biskupem pow nien 
►racować nad rozszerzaniem i ugruntowaniem 
wiary, nad odnowieniem społeczeństwa przez 
'W ątło i siły Chrystusowe.

Tak też pojmowali swói katol cyzm pierwsi 
•hrześcijanie. tak dziś pojmują katolicy w in­
nych krajach swoje zadanie apostolskie. Przy­
kładem pod tym względem mogą nam być 
Włochy, gdzie akcja katolicka ogarnęła cały 
kraj 1 odnowiła życie relig'jne całego społe­
czeństwa. Dziś tam znowu krzyż święty kró- 
’uje na Kapitolu nad Wiecznem Miastem Po- 
dobire rzeez się przedstawia we Francji. Belgii 
w Holandj1, w Ameryce, w Niemczech, gdzi" 
•kolo 25 tys:ęcy katolików z akademie Idem 
wykształceniem zorganizowanych w wielki 
•wiązek, pracuje nad pogłębieniem tycia reli­
gijnego; tam też katoTclde organizacje robot­
niczo liczą setki tysięcy członków. Wszędzie 
więc panuje ruch. życie, akcja.

Tylko, niestety, u nas w Polsce nie widać 
ieszeze tej silnej akcji, tej „wiosny katol'c- 
kiej", czyli odrodzenia się narodu w Chrystu 
*:e przez Kościół Jego. Nasz katolicyzm jest 
nacgół biernym, bez akcji, bćz ruchu. Nasi ka­
tolicy m ńem ają. że dla nich wystarczy, jeżop 
spełniają praktyki reFgijne i stosufą się do 
wymaganych od nieb przez Kościół różnych, 
jak oni nazywają „formalności" religijnych. 
Wskutek tego w narodzie o tak dużej wększo-

Kównocześnie cały szereg krajów europej­
skich przeprowadza obecnie reformę swoich 
form ustrojowych. Ustaliło się wszędzie bo­
wiem przekonanie, te  zasady organizacji 
państw, przyjęte z końcem wojny i zastosowa­
ne w praktyce zbyt pospiesznie stały się przy 
czyną ich słabości. Włochy i Hiszpanja. Wę­
gry i Rumunja Francja i Polska, wreszcie CVe- 
eho-Slowacja — pochłonięte są w tej chwili 
dyskusją, lub nawot pracand w tej dziedzinie. 
Wypadki w czterech pierwszych państwach wy­
rażają się ewolucją instytucyj państwowych 
w duchu antyparlainetarnym. mniej lub wię­
cej zdecydowanie W trzech zaś innych rozwi­
jają «ię na podstawie ustroju parlamentarnego 
i w kimunku n;trrawv pns■» rz“mMnvch dżkwWn

specjaluego regim e ko ioaizacy jnego". Inne­
mi słow y chodzi o w yw łaszczenie Arabów 

Z uk ładu  W eizm anna z M arshallem jest 
Żabotyński niezadow olony. gdvż am ery­
kańscy  żydzi kw estie  kolonizacji żydow ­
skiej ujm ują nie z punk tu  w idzenia trady - 
cyj narodow ych, lecz filantropii.

„Równocześnie — mówił Żabotyński — 
staje s ‘ę zapał Joóntu dla kolonizacji na 
Krymie z dnia na dzień silniejszy. Po po­
wrocie ekspertów zrobi się porównanie 
dwóch kosztorysów: Krym i Palestyna 
a wówczas droższa. Palestyna siłą rzeczy 
odpadnie11,,

katolickiej".

ścl katolickiej, w narodzie ze świetną tradycją 
katolicką, w narodzie, który powlnienby stać 
na czele Wielkiej rodziny narodów katolickCb, 
katolicyzm jest jakby martwy, nie ma głosu, 
nie ma wpływu.

Dlatego też nieprzyjaciele Kościoła w Pol­
sce próbują katolicyzm zupełnie usunąć z ży­
cia publicznego, z prawodawstwa, jak np. z pra 
wa malżeńsk ego. Jest też już wielu, którzy 
żyją poza wiarą i szukają gdzieindziej, choć 
daremnie — zbawienia i światła.

W dalszym ciągu listu ksiądz biskup wy­
kazuje, że Kośc’ól katolicki, będąc międzyna­
rodowym, jest jednocześnie Kościołem „pol­
skim", bo ma tę Boska właściwość, że jest ca­
ły w całości i cały we wszystkich częściach 
tej całości. „Totus in toto. et totus in omnibus 
partibus". Przeto wszystkie ;nne tak z w. „ko­
ścioły narodowe" są fałszywe, bo prawda jest 
tylko jedna, jak jedno słońce świeci całe dla 
całego świata i całe dla każdego narodu.

Żeby więc obudzić w Polsce uśpionego du­
cha katolickiego należy zrzeszyć wszystkich 
katolików do wspólnego czynu w tak zwanej 
Jódzo katolickiej". Liga jest zespoleniem po­
tężnych. ałe rozproszonych sił katolickich- 
tkwiących w pojedyńczycb duszach, aby Ko­
ściół w Polsce stał eię żywem ciałem Chry- 
stusowem, Liga katolicka nie jest akcją poli­
tyczną. bo Kościół nie wysuwa konkretnego 
oolitycznego programu w śc'slem znaczeniu 
tego słowa i nikomn takiego programu nie na 
rzuca; natomiast posiada on ł głosi etykę po 
Etyczną i etykę sipo*eozną, na której powinno 
się otderać życ'e publiczne. Ta etyka. Jako 
wynika!ąca z prawa Bożego, jest jedna i nie­
zmienna. wszystkich jednakowo obowiązująca. 
Partje zaś polityczne, choćby się opierały na 
tej etyce, są i mogą być rozmaite, są zmienne, 
zależne od warunków czasu, są tworem ludz- 
k'm  z docze«nemi celami. Dlatego też Litra 
;ako akcja katolicka nie. może się wiązać z ża­
dną partją- Jednak praca polityczna jest po­
trzebną 1 katolicy powinni w niej brać najżyw­
szy udział Nie ulega też wątpliwości, te  kato 
Vcy nie mową należeć i nie mogą ponierać par­
tii, któraby nie op’era1a się na etyce chrze- 
ieimńskie.l, nie szanowała i nie broniła prawa 
Bożego.

Liga katolicka nie może się zajmować poF- 
tyką. ale ma łączyć wszystkich katolików 
aby wytworzyć jednolite społeczeństwo kato­
lickie, oparto na 'chrześcijańskiej etyce społecz­
nej, ha  chrześcijańskiej eprawiedFwości i mi­
łości. Do współpracy w tero wzniosłem dziele 
oowołane są wszystkie stanv: mężczyźni i ko­
biety. młodzież męska i żeńska.

Wreszcie ksiądz b‘skup szczególniejszą 
zwraca uwagę na organizacje katolickiej inte­
ligenci), k tóra najwięcej jest powołana do wy- 
-obłenia katolickiej myśli i wprowadzenia jej 
w czyn. jak to ma miejsce u innych narodów 
Przeto, w za kończ en ui tego l fstu  arcypasł erz 
'"ccezji Częstochowskie! zwraca się z apelem 
do in telgencji katolickiej, aby obudziła się 
do czynu i zdobyła w społeczeństwie należny 
wpływ i wspólme z Kościołem pracowała twór­
czo nad ożywieniem i spotęgowaniem katolic­
kiej kuł tury w narodzie.

ż /c ia  państwowego.
T tak w Czechosłowacji aktualną jest teraz 

spr-w a zmiany administracyjnego ustroju re­
publiki. Rząd SzvehH przedstawił w dniu 15 
b. m. parlamentowi projekt noweli do ustawy 
z r. 1920. która administrację państwa opiera­
ła o 21 okręgów („żup"). Projekt rząd ..wy 
wprowadza radykalną zmianę. Państwo ma się 
dzielić odtąd na 4 ..ziemie"; Czechy. Morawy 
ze Śląskiem, Słowaczyznę i Ruś p r z y  karpacką. 
Na czele każdej -ziemi" stać będzie „wy­
dział11 złożony dla Czech z 96 członków — 
Moraw i Śląska z 54. — Słowaczyzny z 51, ■— 
a dla Rusi z 18 członków Członkowie wydzia­
łów będą w */a wybierani przez głosowan e 
ludności, w */» zaś będą mianowani przez Pre­
zydenta z pośród osób przedstawionych inu 
przez organ:zacje zawodowe.

„Ziemie" będą obejmowały „powiaty" 
o liczbie od 40 do 100 tys. mieszkańców, z wy­
działami powiatowymi (od 18—37 członków) 
na czele.

Ta zmiana ustrojowa Czecho-Słowacji ma 
podwójne źródło: porozumienie ze Słowakami, 
któ-zy od .przewrotu" domagali się auteuo- 
mji dla siebie, — i konieczność uchylenia dwoi­
stości z zarządzie państwa. a

W ystępują przeciw niej gwałtownie dwa 
prądy: lęwioawo-socjaU*tyczny w imię .dem o­
kracji". nad którą projekt rządowy przechodzi 
do porządku przy określeniu sposobu tworzenia

wydziałów ziemskich — i mniejszości narodo­
we, które się lękają, by nowy ustrój admini­
stracyjny me doprowadził do jeszcze większe­
go ograniczenia ich praw.

Poza tem ujawnia się niezadowolenie z in­
nych, czysto rzeczowych względów. I tak pod­
nosi się, ie  uboga, rozbita agitacją komuni­
styczną Ruś, nie jest zdolną do samorządu. 
Morawy zaś dobrze zagospodarowane, bronią 
się przed połączeniem ze Śląskiem źle gospo­
darującym i wykazującym stały deficyt w bi­
lansie swoim.

Protest, przeciw projektowi rządowemu jest 
silny. Prawdopodobnie też komisja będzie mu­
siała uwzględnić szereg postulatów, tem wię­
cej. że nawet rządowi Niemcy występują z kry­
tyką-

We Francji wrze w tej chwili dyskusja 
i wulka o nowy projekt ordynacji wyborczej 
do Izby deput. Wyszedł on z kancelarji obec­
nego ministra spraw wewnętrznych, p. Sar- 
raut. — członka radykalno-spolecznej partji 

Hcrriota.
Projekt ministerjalny zrywa z zasadą pro­

porcjonalności i list, a wprowadza system jed­
nomandatowych okręgów. Jest on forsowany 
przez partję radykalną, która oo dawna roz­
porządza największemi sympatjaml po wsiach 
i miasteczkach i armją wytrawnych agńatorćw. 
Partja Herriota liczy, że zastosowanie systemu 
jednomandatowego da jej wreszcie większość 
w Tzbie deputowanych.

Przeciw pr.-jekt >wt min. Sa-raut występują 
ugrupowania centrowo-prawicowe; wprowadze­
nie bowiem jednomandatowych okręgów za­
groziłoby poważnie ich dotychczasowemu sta­
nowi posiadania.

W trudnej sytuacji znaleźli się socjaliści. 
Względy oportunizmu i partyjne każą im się 
oświadczyć za projektem SarrauFa; dlatego 
znaczna część klubu przyjmuje go bez zastrze­
żeń. Nie bez racji jednak przypomina im prawi­
ca, że tak „demokratyczne" stronnictwo, jak 
partja socjalistyczna, winna bronić proporcjo­
nalności. będącej „ostatniem słowem demo­
kracji", jak ją nazywał Jaurćs! Ostatecznie ma. 
sprawę zdecydować zwołamy na 27 lutego kon­
gres socjalistyczny.

Tak więc wszędzie prawie w Europie do­
konuje się rewizja dotąd stosowanych przez 
państwo metod organizacyjnych i ustrojowych- 
Jesteśmy w trakcie wyraźnej ewolucji.

W. Z.

Ze wspomnień ks. J. Panasia.

Gdy zwłoki żołnierzy Karpackiej Brygady, 
padlych 15 lutego 1918 r. w walce z Austrja- 
kami podczas słynnego przejścia pod Rarańczą, 
złożono nareszcie na polskim cmentarzu, nie od 
rzeczy będzie przypomnieć ową historyczną 
decyzję, która poprowadziła Brygadę pod Ra- 
rańozę i Kaniów, Podajemy przeto odnośny 
urywek z pamiętnika ks. Józefa Panasia, kape­
lana Brygady Karpackiej. Ks. Panaś odprawił 
dnia 14 lutego 1919 r. w cerkwi w Mamajow- 
cach (na Bukowinie) nabożeństwo żałobne za 
majora Mężyńskiego, który na wiadomość 
o Traktacie Brzeskim, zmarł na udar serca. 
Wówczas to po przemówieniu kapelana, ofice­
rowie i żołnierze odśpiewali „Rotę" i pozrywali 
praskie i austrjackie ordery ze swoich piersi.

„po tem nabożeństwie, dowódca tłrygaay, 
gon. Zieliński — czytamy w pamiętniku ks. 
Panasia — usiłował zatrzeć wrażenie złożonej 
przysięgi przez przemowę, którą miał do zebra­
nych pod cerkwią oficerów, a w której jakiekol­
wiek przedsięwzięcie z naszej strony on zwal 
nhipstwem i nakazywał czekać na rozkazy 
Rady Regencyjnej...

Przemowa wywołała głośne proterty ze 
strony młodszych oficerów, lecz gen. Zieliński 
udał, żo nic nie słyszy.

Zebranie oficerów.
Gdy zniknął sztab, prawie wszyscy oficero­

wie zebrali się w szkole w Mama łowcach gdzie 
było dowództwo 2 p. p. leg. Z dowództwa kor- 
pmm było nas dwu: kpt. Górecki i ja....

To zebranie oficerskie, pod przewodnictwem 
pułk. Żymierskiego, trwało kilka godzin. 
Wszyscy oficerowie oświadczyli sip jednomyśl­
nie za natychmiastową akcją, celem przebicia 
się przez front austrjaeki ł bolszewicki do od­
działów Muśnickrego, za czem najgoręcej prze­
mawiał kpt. Górecki. Nie brakło jednak 1 in­
nych zdań — tak n. p. gorętsze głowy z 3 p. p. 
leg. z mjr. Zającem, proponowały marsz do 
Galicji i wzniecenie powstania w kraju przeciw 
Austrji. tudzież działań,io na tyłach wojsk 
austrjackich. Nie brakło także ..liberum ceto". 
które postawił cborąży Hartleb. ze sztabu II 
Brygady, radząc wnieść pisemny protest prze­
ciw pokojowi brzeskiemu na ręce cesarza Ka­
rola.

Papierowy protest wywołał śmiech i obu­
rzenie, a chor. Hartleb wyjechał natychmiast 
do Warszawy. Dyskusja była dość długą, 
między innymi zabrałem również głos. przed­
stawiając zebranym wiadomość o korpusie

Ks. dr. A. Marchewka.

Dyskusja ustrojowa w Europie



Nr. 50. „GŁOS NARODU’1, dnia 23 lutego. Wr S ~

 ̂ Apteka „pod Gwiazdą"
lń K. WISZNIEWSKI i Ska 

fórahów. ml. fforgaftsfta L. 15.
ej utrzymuje stale na składzie wszelkie specyfiki 
a  i artykuły lecznicze kra jowe i zapr. Oraz wyroby

i  Laboratorium Rad w Krakowie £

k
i
i

po cenach obecnie obowiązujących:
w roatworze do picia

flaszka — zł. 3'85 
w rostworze do zastrzykiwaniapudełko - zŁ 1925 w rostworze do kąpioi

flaszka — zL -KKN)

gen. Michaellsa, formującym się w Mohylewie 
nad Dniestrem w odległości 120 kim, od Czer- 
ni owiec.

Na podstawie schematyzmu diecezji łucko- 
żytamirekiej. k tóry miałem w rękach, przed­
stawiłem zebranym tę okoliczność, że do Mi- 
chaelisa będziemy maszerować wśród wsi o du­
żym procencie Polaków, a nieraz czysto pol­
skich, gdzie polskie dwory i kościoły będą dla 
nas silnem oparciem.

W ystąpiłem natomiast przeciw projektowi 
mjr. Zająca maszerowania do Galicji, celem 
wywołania rewolucji, gdyż nie wolno nam bez 
/porozumienia się z krajem narażać ludności 
polskiej na morze cierpień i klęsk, tudzież ry­
zykować całą przyszłość kraju z małą per­
spektyw ą dobrego wyniku, gdy natomiast 
marsz na Ukrainę, przy ryzyku tylko naszych 
własnych głów, przedstawia piękne horoskopy 
udaremnienia pokoju brzeskiego przez odcięcie 
Niemcom ukraińskiego zboża, za które nas 
zaprzedali hajdamakom. Psuć Niemcom dosta­
wy, wywołać na Ukrainie rewolucję przedw- 
niemiecką, oto nasz cel, który możemy łatwo 
osiągnąć.

Bardzo energiczną, wprost zapalną mowę 
wygłosił młodziutki podpor., Boruta Spiecho-
wicz.„ „Chodźmy __ wołał — choćby dzisiaj!
bo jutro, czy pojutrze może być zapóźno!11

Na te słowa zerwali się wszyscy, wołając: 
chodźmy natychmiast! a pułkowuik żymierski 
zakonkludował: a więc idziemy jutro!

Udzia! J . Hallera.
Przy końcu zebrania nadszedł niezauważo­

n y  przy ogólmy m zapale, brygad jer Haller 
i oświadczył, że wybiera się do gen. Zieliń­
skiego, aby podpisać dwie odezwy: jednę do 
narodu polskiego, a drugą do cesarza Karola 
z protestem przedwko traktatow i brzeskiemu. 
Ta wzmianka o odezwach wywołała duże nie- 

-  zadowolenie, a  ktoś krzyknął: „a co na te 
odezwy powie I. Brygada?11 To też pułk. Hal­
ler dość wzburzonym głosem zawołał: „co, wy 
do mnie nie macie zaufania! ja  wiem, co robię 
1 nie cofnę się przed żadną konsekwencją, 
lecz planów nie chcę ogłaszać w zbyt szero- 
kiem gronie, a gdy przyjdzie czas, wydam od­
powiednie rozkazy’1. — Na sali zapanowała 
cisza; wszyscy zrozumieli, że Haller będzie na­
szym wodzem, bo stoi całą duszą po naszej 
stronie, nie tak. jak inni przydzieleni oficero­
wie' którzy się ciągle oglądają wstecz. Na koń­
cu zebrania pułk. Żymierski ogłosił, że tak  sa ­
mo zebranie, jak i jego treść są ścisłą tajem­
nicą. -

Dalsze plamy faktycznej rewolucji i przej­
ścia układał sztab II. Brygady pod przewod­
nictwem bryg. Hallera, a ze współudziałem 
wszystkich dowódców pułków i lept. inten­
denta Góreckiego11.

Dalej opisuje ks. Panaś odprawę u gen. Zie­
lińskiego, na której generał wezwał dowódców 
do uspokojenia żołnierzy i do czekania na dys­
pozycje, które miał Nieniewski przywieźć do 
Rady Regencyjnej. Górecki i ppułk. Żymierski 
odpowiedzieli, że żołnierzy utrzymać się w kar­
ności nie da.

Tu czyni ks. Panaś następującą uwagę:
,Jeżeli inicjatywę, jakiegoś ważnego czynu 

można przypisać masie ludzkiej, to  z pewnoś­
cią odnod się do krwawego czynu Drugiej 
Brygady 15 lutego 1918 r., który to czyn sta­
nowi punkt szczytowy w historji H Żelaznej 
Brygady. Czyn ten powstał wprost z fizyczną 
koniecznością w duszy polskiego żołnierz i ni° 
było żadnej siły, btóraby ten czym odwrócić 
mocła”.

Zastraszające obniżenie poziomu nauki
w  s z k o ł a c h  ć r a d n i c h .

FATALNA OPINJA PROFESORÓW SZKÓL WYŻSZYCH O MATURZYSTACH.

Onegdaj rozpoczął w Warszawie obrady 
zjazd dyrektorów państwowych szkól śred­
nich, z udziałem reprezentantów wyższych 
uczelni. Wysłuchano szeregu referatów, opra­
cowanych na mocy ankiety, przeprowadzonej 
wśród profesorów wyższych uczelni co do po­
ziomu dzisiejszych maturzystów szkół średnich.
Opinję 30 profesorów uniw. warsz. w tej spra­
wie referował prof. Witwicki. Większość ma­
turzystów posiada, jego zdaniem, niedostatecz­
ny zasób wiedzy. Brak u nich umiejętności 
uczenia się. brak znajomości języków, niedo­
stateczna znajomość łaciny, a nawet poi-kiego, 
braki w  dziedzinie historji starożytnej i nauk 
przyrodniczych.

Profesorowie wydziału matematycznego 
uskarżają się. że w szkole średniej zadużo się 
rozumuje, a znmałc rachuje. Studenci nie znają 
logarytmów, nie umieją, najbardziej zasadni­
czych rzeczy z arytmetyki Dalej idą utyski­
wania na zupełny brak wprawy rysunkowej 
i brak kwilifikacyj moralnych do studiowa­
nia na wyższych uczelniach.

Przyczyny złego dopatruje się prof. Wi­

twicki w pomylonych programach naukowych, 
w chaosie powojennym, w braku wykwalifiko­
wanych sił nauczycielskich i braku dobrze upo­
sażonej szkoły państwowej. Zdaniem referenta, 
matura wanna dawać prawa obywatelskie fn.p. 
jednoroczma służba wojsk.), lecz nie może być 
dowodem, iż otrzymujący maturę, jest przygo­
towany do studjowania na wyższej uczelni. Sąd 
w tej sprawie należy do profesorów tej uczelni.

Referat z ramienia koła krakowskiego wy­
głosił dyr. Jaworski, który m. in. stwierdził, że 
plan szkoły średniej bynajmniej nie wymiga 
przygotowania młodzieży do wyższych uczel­
ni, lecz przygotowania do życia.

W drugim dniu obrad prowadzone były dy­
skusje nad referatem dyr. Ostrowskiego z Po­
znania o ustroju szkolnictwa. Uchwal w  tej 
sprawie nie powzięto. Postanowiono tylko 
zw-ołać w kwietniu b. r. nadzwyczajne Walne 
Zebranie w celu szczegółowego omówienia 
sprawy jednolitości ustroju szkolnego. Na­

s tę p n i przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
zarządu głównego, sprawozdanie kasowe i ko­

misji rewizyjnej.
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_  Pobolewania w wątrobio. — Skłonność do obstrukcji. — Język
obłożony. — Odbijania gazami. — Wzdęcia i burczenie w kiszkach. — Bóle i zawroty głowy.
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MERMIOL
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oraz we wszystkich aptekach. •

Zmisnj w wyższych stanowiskach 
w pd cji.

W policji państwowej rozpoczęła się serja 
zmian na wyższych stanowiskach, k tórą prze­
prowadza pułk. Maleszewsld, komendant głów­
ny policji państwowej. Dotąd prz.es z l na eme­
ryturę jnsp. Sadło&ski, podinsp. Krajewski, po- 
zatem dotychczasowy zastępca naczelnika war­
szawskiego Urzędu Śledczego kom. Sobota prze 
niesiony został na stanowisko kierownika V 
komisarjatu we Lwowie, dotychczasowy kie­
rownik V komisarjatu we Lwowie Drożyński 
został mianowany oficerem inspekcyjnym w wo 
jewództwie lwowskiem, kom. Poraziński, oficer 
inspekcyjny na m asto  Warszawę przeniesiony 
został do wojew. stanisławowskiego, kom. Sza­
frański mianowany został naczelnikiem Urzędu 
śledczego w Warszawie.

Nowe kliniki lekarskie w Wilnie.
W obrębie szpitala wojskowego na Anto- 

kolu w Wilnie otwarto szereg klinik, wybudo­
wanych wysiłkiem wojska i Uniwersytetu Ste­
fana Batorego. Poświęcenia kliniki chorób dzie­
cięcych, kliniki chorób ucha, nosa i gardła, za 
kładu hygjeny, zakładu stomatologji, przycho­
dna dentystycznej i oddziału obserwacyjnego 
szpitala wojskowego dokonał ks. arcyb. Jał- 
brzykowsk; przy udziale dostojników cywil­
nych i wojskowych.

Świątynia Mieszka I. pod katedrą 
gnieźnieńską.

Przy badaniu podziemi katedry gnieźnień­
skiej natrafiono na kamienne fundamenty, któ­
re najprawdopodobniej były podstawą świątyni 
wybudowanej za Mieczysława I. Fundamenty te 
wybudowane są w kształcie rotundy, wskazu­
jącej czasy przedromańskie i liczą, w przekroju 
20 metrów.
0 co się Pomorze kłóci z Poznańskiem.

Kilka już lat ciągnie się spór województw 
pomorskiego i poznańskiego o podział admini­
stracyjny. Chodzi bowiem o wydzielenie z woj. 
poznańskiego trzech powiatów (szubińskiego, 
wyżyńskiego, oraz bydgoskiego wraz z miastem 
Bydgoszczą i przydzielenie ich do województwa 
pomorskiego). Planowane jest również przenie­
sienie urzędu wojewódzkiego z Torunia do 
Bydsroszczy. Na razie jednak nic ma nadziei 
nn bliskie załatwienie tej sprawy.
Min. Szadkowski przeciw H. Fortfow'.

Jak  donosi jeden z dzienników, do dnia 1 
stycznia 1928 mają być w myśl polecenia m - 
nisterstwa spraw wewnętrznych wszystkie tak ­
sówki w Warszawie, pochodzące z fabryk For­
da, wycofane jakó nieestetyczne.

Uniwersalność min. Składkowskiego jest 
doprawdy rozbrajającą, o ile fakt powyższy 
odpowiada prawdzie.
2 żołn erzy rozszarpanych przez granat.

W sobotę w Jabłonnie pod Warszawą zda 
rzył się wstrząsający wypadek. Po ćwiczeniach

au
żołnierzy z 2 p. sap. kolej, z granatami ręcz- 
nemi, gdy kilku żołnierzy zbierało porzucone 
na placu granaty, nastąpił wybuch jednego 
z nich. 2 żołnierzy stojących obok, kapral Rek 
i chor. #Jagiełłowicz, zostało zabitych, kilku 
ciężko rannych.

Zamordowanie gajowego.
Gajowy Aleksy Mikulicz, służący w lasach 

majątku Rowszowd w wojew. białostoekiem, 
padł ofiarą zemsty bandy kłusowników, którzy 
z zemsty za przyłapanie ich na gorącym uczyn­
ku, zaczaili się na niogo w zagajniku i zamor­
dowali przy pomocy kos, siekier i kłonic. Poli­
cja po odnalezieniu zniekształconych szczątków 
ofiary, przystąpiła do śledztwa, które wykryło 
wszystkich zbrodniarzy.
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PATRJARCHA JEROZOLIMY BŁOGOSŁA­
WI KOŚCIOŁOWI PRAWOSŁAWNEMU W 
POLSCE. W jesieni r. 1925 kościół prawosła­
wny w Polsce ogłosił swoją autokefidję, którą 
uznały, z wyjątkiem Rosji sowieckiej, wszyst­
kie autokefaliczne kościoły prawosławne Euro­
py. Obecnie przysłał swoje błogosławieństwo dla 
kościoła prawosławnego w Polsce patrjarcba 
Jerozolimy.

DZIAŁALNOŚĆ ZJEDNOCZONEJ CZY­
TELNI MIESZCZAŃSKIEJ W WADOWI­
CACH. Z Wadowic p szą  nam, iż Wydział no­
wo zorganizowanej „Zjednoczonej Czytelni 
Mieszczańskiej11 pragnąc zaspokoić potrzebę 
oświaty w mieście, urządził ostatnio trzy od­
czyty publiczne, na temat: „Powstanie listopa­
dowe11, „Znaczeńe Kraszewskiego w literatu­
rze polskiej1' wraz z objaśnieniem „Starej Ba­
śni11, oraz „Pamiętniki Faska11. Odczyty połą­
czone były z obrazami świotlnemi, w czasie 
przerw przygrywała miejscowa orkiestra gimna 
zjalną.

POD CHEŁMNEM WYKOLEIŁ SIĘ PO­
CIĄG osobowy wskutek pęknięcia szyny. Na 
szczęście nikt z ludzi nie poniósł szwanku, ani 
nie zanotowano większych szkód.

SAMOLOT SOWIECKI WRÓCIŁ DO RO­
SJI, ALE BOLSZEWICY ZOSTALI. Samolot 
rosyjski, który niedawno wylądował z dwoma 
lotnikami w Łucku, został na polecenie władz 
polskich oddany kom sarzom sowieckim, któ­
rzy przybyli do Łucka i wrócili na nim do Ro­
sji. Lotnicy sowieccy pozostali w Polsce nadal.

SZAJKĘ FAŁSZERZY 20 ZŁOTÓWEK WY­
KRYTO W POZNANIU na przedmieściu Gór- 
czyn w mieszkaniu rusz.ii karza Owczarkowa, 
Czterech konkurentów Banku Polskiego osa­
dzono w więzieniu.

DANIEL BACHRACH I 30 FAŁSZERZY 
PASZPORTÓW STANĄ PRZED SĄDEM 
W CZERWCU B. R- Na rozprawie tej stanie 
30 oskarżonych przew ażne żydów o akcję fał­
szowania paszportów zagranicznych. Na czele 
tej szajld stał Daniel Bachrach, b. dostojnik 
w urzędzie śledczym, ktÓTy osobą swą zapew- 
uiał bandzie bezkarność.

I
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Kraków, hi. Floriańska i. 15.
posiada na składzie wody mineralne krajo­

we i zagraniczna oraz sztuczne. J
P olecam y w od ę m ineralną

{WYSOWA!
2  jako pierwszorzędnej jakości wodę leczni- j  
J  czą, wszechnie używaną, przy chorobach * 
j  — : pJucnych, kataraoh, kaszlu i grypie. :— w

7, g g t e g o  i w i a t o .
Zakonnica ozdobiona Krzyżem legji 

honorowej.
Francuski minister sprawiedliwości Bartbou, 

przypiął krzyż Legji honorowej przełożonej 
.-ióstr zakonnych, opiekujących się kobietami- 
wręźniami w paryskiem więzieniu dla kobiet 
Saint-Lazare, matce Marji Perpetui, (właściwe 
nazwisko Gabrjela Klaudyr.a Chabat). Marja 
Perpetua spędziła 46 lat w więzieniach, niosąc 
Domoe i pociechę przestępczyrrom naprzód 
w zakładzie karnym dla kobiet w Doullente, 
potem w więzieniu dla kobiet w Rouen i Mont­
pellier, wreszcie od r. 1902 w więzieniu Saint- 
Lazare, gdzie dotąd jest czynną. Szczególnie 
gorliwie pracowała w czasie wojny, gdy mury , 
Saint-Lazare mieściły po tysiąc kilkaset prze­
stępczyń, wśród nich słynną tancerkę holender­
ską Mata Hari, skazaną na śmierć za szpiego­
stwo na. rzecz Niemiec.

MussoJini pości i zaleca post.
Jeden z przedstawicieli „Bntish United 

Corporation11 uzyskał wywiać z Mussolinim, * 
który zwierzył się mu ze sposobu prowadzenia 
swojego życia. Między innemi powiedział Mus- 
solmi: „Dwa lub trzy razy w miesiącu poszczę, 
żyję samotnie, nie palę i nie piję napojów wy­
skokowych. Podczas tych dni postu wypijam 
tylko jedną, lub dwie szklanki ocukrzonej wo- 
iy , co uspakaja głód11.

Czyni to  zaś w tym celu, a'oy ustrzec się 
tuszy, która sprowadza gnuśność, gdy tymcza^ 
^em od każdego Włocha, zdaniem Mussohnieg-o, 
wymaga -faszyzm „spotęgowanej ruchliwości 
i sprawności fizycznej", którą post oczywiście 
ułatwia.

40 dzieci tonie w jeziorze Como.
Na jeziorze Como w Północnych Włoszech 

zatonął parowiec, na którym znajdował, się 
biskup z Oomo wraz z 70 dzieci. 40 dzieci uto­
nęło w jeziorze, nie mogąc się dostać do brzegu. 
Wyratowano jedynie biskupa i 30 dzieci.

CHCIAŁA DOSTAĆ JESZCZE 10 TYS. DO­
LARÓW UBEZPIECZENIA PO MĘ2U, KTÓRE­
GO ZABIŁA! Niedawno został zabity przez 
własną żonę na tle zazdrości, sławny tenor 
opery wiedeńskiej, p. Grosaveseu, który przed 
swoją śmiercią ubezpieczył swą osobę na sumę 
10.000 dolarów w Towarzystwie ,.PLonix". Two 
ma zamiar wypłacić tę sumę, mimo oporu wdo­
wy nie żonie, ale krewnym pana Grosaveseu.

‘ 145 M1LJONÓW LUDNOŚCI LICZY RO­
SJA. Według przewidywań , izwifstji", ostat­
ni spis ludności Rosji (europejskiej i azjatyc­
kiej), ma dać w wyniku 145 mljonow ludności 
Na Syberji mieszka 8,639.557 mieszkańców, 
z czego przeszło' 7 miljonów przypada na wieś­
niaków. Kobiet na Syberji jest o 160.000 więcej, 
niż mężczyzn.

INDJE NIE CHCĄ OPJUM. Rząd hinduski 
wydał w ostatnim czasie zakaz dalszej uprawy 
maku opjumowego. Zakaz ten stoi w związku 
z planem ograniczenia produkcji opjum do mi­
nimum, tak, aby opjum służyło tylko dla ce­
lów leczniczych. Plan ten ma być urzeczywist­
niony w ciągu 10 lat. tak. że w r. 1935 wywie­
zie się tylko tyle opjum poza granice Indyj, 
ile wymagać tego będą środki lecznicze. W b. r. 
zostanie zmniejszony wywóz opjum o 10 p ro ­
cent.

FABRYKA CHKMlCZNA

L .  Z A W O D N Y ,  P O Z N A M

ODCISKI g
|  w 9 - 3  dniach radykalnie usuwa

( plaster lnb balsam. — Cena 75 gr. 1

p a w i r o l !
0 Kąpiele dla nóg PAWIROL są idealnym S
V środkiem do “
* P I E L Ę G N O W A N I A  N O  CL
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(OJ naszego sportowego wysłannika).
Wojskowy bieg na 7 kim. z przeszkodami przewldzianeml i nieprzewidzianemi. — Bedui- 
nl w białych płaszczach na manewrach. — Zagniewane niebo nareszcie się przeciera.

0  niezem innem nie mówi się w Zakopa-
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nem. tylko o pierwszym dniu zawodów, któ­
rym towarzyszly wprost przerażające warunki 
atmosferyczne. Zgromadzeni narciarze zako­
piańscy na starcie biegu wojskowego ua 7 
kim. z przeszkodami w dniu następnym wy 
klinali serdecznie „pogodę"... Rozmawiałem 
z Józefem Bujakiem:

— Nie pamiętam takiego piekła, jak długo 
mam narty na nogach! Jak  to rymnęło w gębę 
tak mi dech za[varło w piersiach. Jedź tu bez 
oddechu!... Nemetzky oświadczył jeden z pierw­
szych, że to niema sensu! Szliśmy kupą. to­
rując obrzydłą trasę. Kawa trzymał s'ę nas jak 
kleszcz; odcierpiał za to. Zemdlał. Nie dziwota. 
W itkowski, footbalista lwowskich ,,Czarnych" 
pól godziny błądzi! wśród śnieżycy, zanim od 
szukał znaki trasy pod śniegiem. Pracowałem 
jak mogłem toż nie chciałem zawieść zaufa­
nia! Ścięgna w zwichniętej niedawno nodze, 
odmówiły mi jednak posłuszeństwa. Odpadłem...

— Ale pan bierze udział w mistrzowskim 
biegu na 18 kim.? |

— Muszę!_
Śnieg sypie. Wygląda tak, jakby w niebie

rozpruto olbrzymią pierzynę.
Dzisiejszy bieg wojskowy na 7 kim napot­

ka! aa olbrzymie trudności Łopatami musiano 
torować miejscami trasę. Powtórzyła się biała, 
przykra piosenka ubiegłego dnia. Wicher oraw­
ski walił w pomarszczone, skostniałe twarze

— Pomyśleć, ie  rok temu dyr. Stryjeński.
•  komisarz zawodów, zwoził śnieg na furach, bo 

go brakowało! — ozwał się płk. Bobkowski. — 
Teraz nie wiadomo wprost, jak  sobie dać z nim 
radę Jest go po pas.

Przybywających wojskowych zawodników 
witała publiczność okrzykami. Coraz więcej 
sympatji zdobywają Rumuni. * Por. Wójcicki 
zyskał opir.ję „miłego benja minka" armji pol­
skiego. Narciarz — jak mur! Na Lipkach przy 
mecie targał w:a tr  jakimś cygańskim namio­
tem. w którym mieścił °ię bufet z gorącą her­
batą. Wody do samowaru dostarczał śnieg 
Zwaliła się tu przemarznięta wiara, jak do 
op-agnionoj Mekki. Na mecie walili tymcza­
sem zziębnętemi nogami w deski: woj. Da-
rowski. gen. Wróblewski, gen. Tinz. pułk. Za­
morski. płk. Ulrych, płk Nowak, attache czteki 
Y le s t..

Około 12 godz. tysięczna publiczność prze­
darła się po śniegu na wzniesienie Lipek. Wy­
cieczka — nie byle co!... Manewry wojskowe 
id a ły  się dobrze, mimo zaniechania pokazów 
aerijplanowyeh W takim śniegu śmigi obra­
całyby się jakby w masiełnicy Przez tubę in­
formowano publiczność o przebiegu walki. Nie 
jednemu przypomniała się prawdziwa wojna. 
Strzelanina zagrzmiała głucbo po śnieżnych 
ostępach. Z sąsiedniego wzgórza wyrwały się 
patrole w białych płaszczach W yglądały jak 
pielgrzymka Beduinów. Czarne ich twarze otu­
lały szczelne kaptury Tyraljery gęstniały roz­
sypane po śniegu, jak spopielone węgle. — 
W programie łiyło przewidziano natarcie kom­
pan ji kombinowanej oddziałów narciarskich 
■wojsk, na ustępującego nieprzyjaciela, który 
okopał się na przeciwległym wzgórzu. *kąd

•  odstrzeliwał się karabinami maszynowymi 
Operator kinematograficzny miał tym razem 
dla swego aparatu objekt niezwykle malow­

niczy. Gonił w śniegowcach, wywracał się 
w zaspach i łapał „na soczewkę", co się dało.

W manewrach wzięła udział kawalerja, cią­
gnąc zwłókiem na sznurach narciarską pie­
chotę, Wszystko to rozgrywało się w promie­
niu 5—7 kim. i dostarczyło widzom pierwszo­
rzędnych einocyj... Grały więc karabiny ma­
szynowe, grzmiała palba, huczała artylerja. 
kołysały się w górze w powietrzu sygnały świe­
tlne, a Dad tem wszystkicm. w szarych chmu­
rach maszerowało sobie pochmurne, ukryte we 
mgle słońce.

_— O, przeciera się! Na Hali Gąsienico­
wej — pogoda, prognoza ważna dla Zakopa­
nego na dzień jutrzejszy!

Jakże smakował potem obiad w  willi „Zo­
śka". Czyż macic o tem ‘ pojęcie, mieszczuchy 
bez apetytu?!...

Zakopane, 19 lutego. Esjot.
—  o<y»------

Rozdanie nagród.
W niedzielę wieczór odbył się w sali .So­

koła" w Zakopanem uroczyste wręczenie na­
gród zwycięzcom Na uroczystość zjawiii się 
przedstawiciele władz, wojskowości i władz 
sportowych, z prezesem P. Z. N. pułk Bob­
kowskim na czele. Bronisław Czech, mistrz Pol­
skiego Związku Narciarskiego, otrzymał pubar 
(dar marsz. Piłsudsk:ego). mistrz Polski Ot.t.o- 

kar Nemetzky nagrodę, ufundowaną przez m!n. 
Zaleskiego. P. Loteczkowa. mistrzyni Pol--ki. 
Otrzymała puhar wędrowny od Warszawskiego 
Klubu Narciarskiego.

Następnie gen. Wróblewski wręczył nagro­
dy zwycięzcom w zawodach wojskowych. — 
Wieczorem odbył tfę w hotelu Bristol bankiet, 
w czasie którego wygloczono wiele przemó­
wień. Po bankiecie odbył się raut.

.il >« i-----
Bujak Franciszek, t. zw. „czeski" Bujak 

który zdobył mistrzostwo w biegu na 50 am-, 
unieważnione następnie przez Czeski Zwią7ek 
Narciarski.nie jest Czechem, ale rodowitym Po­
lakiem. który tylko zamieszkuje na czeskiej 
stronie Śląska Cieszyńskiego Zamierza on po 
ukończeniu shiti y wojskowej (która dojgd siała 
na przeszkodzie, optować na rzecz Polski i jest 
nadzieja, że na Olimpiadzie w 1928 r. będzie
startował w polskich barnach.

I
ZAWODY HOCKEYOWE O MISTRZ. POLSKI 

W ZAKOPANEM.
W  poniedziałek rozpoczęły się w Zakopanem 

zawody hoekeyowe o mistrzostwo Polski. — 
W pierwszej turze walczyło Warszawskie To­
warzystwo Łyżwiarzy przeciw Klubowi Łyżwia­
rzy z Poznania, bijąc go 4:0. Następnie Akade­
micki Związek Sjrortowy pokazując piękną grę. 
pokonał Pogoń lwowską 15:0 (11:0). Z zawod­
ników Wyróżnił się Tupalski i Adamski.

XII. dzień rozprawy.
W sobotę świadek Strowsld, zupełnie się I W końcu trybunał przystąp1! do wysłucha­

nie zjawił z powodu choroby. Lekarz skonrta- i nia orzeczenia znawców pisma. Jeden ze za i w -
tował u niego przedwczesną sklerosę. atak ner- 
wowy, zupełne wykrzywienie i skurcz szczęki 
ustnej, z powodu 2-duiowego mówienia. Z po­
wodu braku świadka, trybunał rozpoczął roz­
prawę od odczytania różnych zezuań świad­
ków z Wiednia i z kraju, najpierw odczytano 
zeznanie Glasa w związku z aferą węglową 
Wiesnera. Firma Glas zakupiła swego czasu 
100 ton węgla, a  couto którego wypłaciła 
Wiesnerowi 750 000 marek, okazało się. że fir­
ma została oszukana, gdyż zamiast węgla, do­
starczono jej glinę. Wiesner wyjaśnia w ten 
sposób, że to był węgiel-mial, ale z powodu 
deszczu zrobiła śię glina.

Następnie odczytano zeznania notarjusza 
Frieda.

eów ptrof. Złotnicki stwierdził, że klauzula le­
karska na testamencie jest pisana ręką Wiesne­
ra, do czego oskarżony się przyznaje. Co do 
pisma, to gdy im dano pierwszy testament 
oświadczyli, że pisany jest ręką Możarowskie­
go. jednak gdy zbadali drugi falsyfikat, zau­
ważyli pewne różnice. Obok różnic są i podo­
bieństwa i dlatego znawcy pisma prof, Moloc 
i Złotnicki nie mcgą stwierdzić z całą stanow­
czością. że oisal to Motarowski. ale oświadcza­
ją, że pismo obu testamentów wykazuje podo­
bieństwo.

Na tem przewodniczący przerwał o godz. 1 
rozprawę i odroczył ją do poniedziałku.

G ezet

Z sali koncertowe] St. Teatru.
Kwartet Rose’go.

Wysoko coniony zespół kameralny z Wie­
dnia w yłra ł na ostatni swój występ krakow­
ski trzy kw artety Beethovena. z których pier­
wszy, należący do cyklu sześciu kwartetów op. 
18 (szósty, w B-dur) przypomniał słuchaczom 
psyche Beethovena z okresu przed testamen­
tem heiligeństadzkim" jakby człowieka ancien- 
rtgimCu, miłośnika pomysłów lekkich i u- 
śmiechniętych, wobec których wstępna do fi­
nału „La Malinconia" jest proroctwem przy- 
sztych zasępień się i zachmurzeń gonjalnegO 
ducha. Proroctwo to spełniło się. Wyrazom te­
go są między innemi ostatnio kwartety mistrza. 
Kwartet op, 133 jest samą dla siebio potężną 
fugą. która miała być zakończeniem kwartetu 
op. 130 Beethoven wolał jednak dla kompo­
zycji tej, przypominającej stare tradycje po- 
lifonistów niederlandzkich. stworzyć osobne ra­
my, w których zgrzytliwy ten utwór wywo­
łuje wrażenie pośrednie między jakiemiś demo- 
nicznemi wizjami, a chłodną spekulacją kon­
strukcyjną. przeprowadzoną bez liczenia się 
z efektem dźwiękowym .Gigantycznej koncep­
cji odpowiedziała znakomicie forma wykona­
nia tej fugi przez zespół smyczkowy Filharmo­
ników wiedeńskieb w i. 1906-tym, złożony 
z 80-ciu muzyków. Rosś grał wtedy, jak to- 
raz, pierwsze skrzypce. Opiewany przez Wa- J  
gnera w jego rozprawie jubileuszowej o Bue- 
thovenie (w r. 1870) kw artet cis-moll op. 131 

prowadzącemu prosto do Tvysta.na i Izoldy 
epizodami) stanowi! w koncercie kwartetu Ko­
sewo zakończenie i szczytowy punkt produk­
cji nieeałki&m wolnej od niedociągnięć, szcze­
gólnie w glosie wiolonczelowym i altówce.

Z. J.

Popis uczirów kursów na:wyźszycb 
konrerwaTor] im

Zasłużona nasza uczelnia muzyczna wyka­
zała ponownie bardzo piękne rezultaty swojej 
poważnej pracy dydaktycznej. Przebieg one* 
gdajszego popisu miał w całości charakter na­
der poważny. Mieliśmy sposobność poznać kil­
ka obiecujących i znakomicie prowadzonych 
talentów, w jednym zaś wypadku wrażenie by­
ło nadzwyczajne, olśniewające. Klasa skrzyp­
cowa prof. Chmielewskiego przedstawiła troje 
adeptów, mianowicie; pp. St. Dortheimerównę. 
Żulińską i Sandeckiego, muzycznie i technicz­
nie bardzo już dojrzałych do wykonania; kon­

certu Bracha, poloneza Wieniawskiego i melo- 
dyj cygańskich Sarasate‘go. Proi Kniaginin 
może ze spokojem oczekiwać rozwoju talentu 
śpiewackiego p. Z. Bułatówny, a w synie swoim 
dzisiaj już ma prawo widzieć śpiewaka o prze­
pysznym bas-barytonie i dochodzącej do wyso­
kiego poziomu technico śpiewackie!. Klasę 
prof. Łahuńskiego reprezentował godnie p. 
Rieger (Liszta „Weinen. Klagc-n"), zaś panna 
Berkwitzówna udowodniła, że stanięcie do kon­
kursu ńn. Chopina w Warszawie było obowiąz­
kiem młodej pianistki jako jedynej przedstawi­
cielki Krakowa. Z klasy prof. Lipskiego dała 
się poznać p. M. Protschikówna.

Ale wrażenie niezapomniane, olśniewające 
zaiste wywołała gra młodziutkiego Tadeusza 
Stefańskiego, który dojrzałością muzycznego n- 
jęcia i doskonałością techniki, wykazanej 
w Bacha Petrkego Fantazji G-moll ; w Choch­
likach Auberta, zachwycił słuchacza, wiedzą­
cego, że ten mały pianista skończył niedawno 
temu jedenaśee lat. — Tadzio Stefański 
jest fenomenem. To nie ulega wątpliwości. Ma 
jednak szczęście, że w prof. Krzyształowiczu 
znalazł kierownika, który do pracy nad tem Cu­
do wnem i przemiłem dzieckiem wkłada tyle 
doświadczenia i sumienności dydaktycznej, ile 
5erca. Z. J.

* I F  T 1 tf •_ ,-Tł 'i ■’ . r/jiK
- r. l  i i  A

' M u ‘C r ,  wlśi  n  * i  nI  U  f T  u 1 1 k J  I  V.-:j fc ły W -ę  Tiv . s. • ł»r*'.
STAN ZAPALNY • KRWAWIENIE - SWĘDZENIE

Do nabycia:

Apteka „pod Gwiazdą"
Si. W IS Z N IE W S K I | S k a  
Mroków ul. FiorlaAsho I. 15 

i w e  w s z y s t k i c h  a p te k a c h .

Z teatru im. Słowackiego.
„Wiecznie młody", komedja w 3 aktach Ale 
ksandra Engla. Przekład Zołji Tadeuszowej 

Rittnerowfij. Reżyser J. Sosnowski.

Widownia teatralna ma nietylko swoją zbio­
rową psychę czy mentalność, ale także swą 
Zbiorową fizjonotnję. Decyduje o niej stałe ja­
wienie aię w parkiecie 1 lożach jednych i tyeh- 
aamych twarzy, spojrzeń, gestów, sądów etc. 
■w obliczu togosafnego mr.iejwięcej zespołu ar* 
tystycznego. Czynniki te nadają 'Sali teatralnej 
jej ,,twarz" i składają się na tę atmosferę 
W której praca sceniczna może się należycie 
rozwijać. Wielka wojna i powojenne przetaso­
wanie społecznych uwarstwowień zniszczyło tę 
Atmosferę doszczętnie. Zwolna jednak — któż 
by na pierwszy rzut oka powiedział, że zależy 
to  od p. ministra skarbu i stabilizacji złote­
go! —* uwftrstwowienie społeczne poczyna się 
inaczej, ale bądźcobądi ustalać, przyjazna dla 
teatru  atmosfera wracać, a kadry bywalców 
rosnąć. Niedawuiej jak przed dwoma tygodnia­
mi jeden z moich znajomków, nieuleczalny ki­
noman. przyznał mi się. że na „Proboszczu 
wśród bogaczy" Był dwa razy a może jeszczp 
raz pójdzie, bo „do teatru Słowackiego zaczyna 
być warto chodzić". Wspominam 0 tem. bo to 
wianie jest najmilśzą muzyką dla uszu aktora 
Wspominam o tem po to. żeby w renesansowym 
budynku przy Placu św. Ducha wiedziano, iż 
od pracujących w nim ludzi zależy także moral­

ny i artystyczny renesans jego wnętrza i że ich 
praca w bieżącym sezonie nie idzie Ła marne. 
Dowodem: niemal doszczętnie wyprzedana wi­
downia na sobotniej premjerze. Wcale pokaźny 
odsetek jej widzów, dla których „N. Freie Pres- 
se“ stanowi nadal codzienną lekturę, a wyrocz­
nią jest repertuar był. Burgtheafru i Dworskiej 
Opery, przynęciła „w e a  n e r G e m t l t h l i c b  
k e i t" zręcznego fejletonisty „Wiener Jour- 
nalu"; obok nich stawiło się kilka „złotych 
kołnierzy", którym wciąż jeszcze śni się po no­
cach, że są „na turze do Widnia"; przeważali 
jednak liczebnie ci, którzy teatr odczuwają ja­
ko potrzebę kulturalną i dla których gra aktora 
jest źródłem estetycznych wzru«zeó. Ci ostatni 
szli zapewne do teatru z uczuciem pewnej re­
zerwy. „ C a p u a  d e r  G e i s t e r‘‘ nie obdarzy 
h  świata w ostatniem półwieczu żadnym wyż­
szej miary dramaturgiem. Tem milszą zatem 
było dla nieb niespodzianką, gdy ujrzeli na sce­
nie rzecz niegłęboką wprawdzie, ale zgrabnie 
napisaną i poczciwą poczciwością „Wojny pod 
czas nokoju" lub „Porwania Babinek". tylko 
b-z brzęku ostróg i odgłosu pantofli małomias­
teczkowego filologa. „Wiecznie młody" Engla 
ina w sobie zgoła nieszwabską lekkość, a  nawet 
wdzięk.

Fabułę jej stanowi enizod z życia jednej 
tylko rodziny, rodziny Dollorederów. Dynas­
tyczna zasada Habshurgów. która znalazła swój 
wyraze w znanem powiedzeniu; „ tu . A u s t r i a  
f e l i z  n u b e“, udz'elała się i austriaekfm ro 
dom feudalnym. Dość przypomnieć CoHoredów

i rozmnożenie się ich w linje: askińską, rudol- 
fińską, mansfeldzką, Wallsee, wenecką, reka- 
nacką i mantuańsko-czeską. Wzorowanych na 
nich Dollorederów reprezentują w komedji En 
gla: 84-lctnia, „nieśmiertelną" zwana Rosina, 
iekko dźwigający na sobie siódmy krzyżyk syn 
jej Tyburcjusz i dwaj jego synowie; Pius, da­
wno osiwiały w stanie bozżenuym i tembardziej 
w małżeńskiej kampanji z Dorotą osiwiały Be­
nedykt. którego starsza córka Agi ma już pa­
roletnią dziecinę, a młodsza Edyta, zmoderni­
zowana na studentkę .medycyny, mogłaby rów- 
nioż mieć już progeniturę. gdyby kuzyn z lin jl 
czeskiej. Hugo Odersky, nie był matołkiem i nio 
gubił jej w drodze na pierwszym zaraz dworcu 
kolejowym. Ale nie tu koniec przynoszące] 
zaszczyt rasie mnożności Dollorederów. Ty- 
hurcjusz, ojciec, dziadek i pradziadek, który 
miał szalone powodzenie u kobiet i nawet sy­
nom (Piusowi) sprzątał z przed nosa najsmacz­
niejsze ką«ki, postanowił wynagrodzić sobie 
nienajszczęśliwsze pożycie z pierwszą żoną 
i w ta łomnicy przed rodziną ożenił się powtór­
nie w Ttalji z nbóstwianą i ubóstwiającą go Fia- 
mefctą. Zawistnie dla ojca usposobiony Pius do­
wiaduje się z korespondeney; przyłaciół o tej 
rzvmsbiej konkiecio ojca (stosunek bowiem do 
Fiametty przedstawia mu sie zrazu jako jedna 
z licznych jego konkmtl i dbahr o utrzymanie 
rodowego m ajątku, zbęhnia całą rodzinę do 
Wiednia ua rade familijną. Telegraficznie we­
zwany na nią Tybureiusz zjawia s?ę w posęp 
cym pałacu ale, zwąehawszy w lot pismo no­

sem, tegosainego dnia jeszcze czmycha przed 
rodzinką i wraca do Fiametty i pięknej willi 
nad morzem. Dowiedziawszy się nazajutrz 
0 .u(^e(jZCe Tyburcjusza, czereda Dollorederów, 
„nieśmiertelnej" Roziny i prawnuczki Ani* nie 
wyłączając, puszcza się za nimi w pogoń i spa­
da mu na kark. Mizantropijnie nastrojony Pius 
bąka o wzięciu ojca w kuratelę. I rzecz wzięła­
by może niemiły obrót dla Tyburcjusza. gdyby 
mądra i energiczna Rosina, nie wyczula instynk­
tem w rzekomej kochance syna prawowitej je­
go żony, a na widok ich czteroletniej Eleny, 
nie przebaczyła mu z serca, że ośmielił *ię bez 
jej wiedzy i pozwolenia zostać powtórnie... oj­
cem. Fabuła powyższa, na trzy akty  umiejętnie 
rozłożona i rozdzielona na glosy jaano zary­
sowanych typów, a w trzeciem akcie niepozba- 
wiońs. głębszej analizy duszy kobiecej i oży­
wiona stawką: v  a b a n q u t !. którą męskość 
Tyburcjusza wygrywa, budzi w widzu wcale 
żywy interes, tem żywśzy, im 6ztuka lepiej jest 
grana,

A trzeba przyznać, że zagrano ją  doskonalę. 
Chciałbym tu podnieść specjalnie niękne wy­
konanie roli Rosiny przez śliczną. jakby na pa­
stelowych portretach Marii Leszczyńskiej Nat, 
t'(_Ts‘a wzorowaną p. Bodnarzewską. ale wtedy 
tnus’V hvm  fnkśaiTio no=tnn;ć z Edytą p. Hań­
skiej i Flatiiettą p. Hałacińsktei. N^dto musiał­
bym osobno i dość obszernie pisać o pp.; Sos­
nowskim, „bałecznym" Nowakowskim. Jednow* 
kim. Komornickim i Sawanie f nota bene każ­

demu z nich bez wyjątku poświęcić dużo poch-
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Cr siythai w Krakowie!
Przeciw niekulturalnym metalom walki

Dyrektor Muzeum Narodowego, prol. Dr Feliks Kopera, o bojkocie Towarzystwa Sztuk®
Pięknych.

Prezes Tow. Sztuk Pięknych w Krakowie, Pięknych powjtanłe nowej organizacji zawo- 
pn  f.  ̂ Kopera, zapytany przez nas, co myśli dowej „niezależnych" artystów. Idzie o to, aby 
o bojkocie Towarzystwa Sztuk Pięknych przez cak towarzystwa sztuk pięknyoh, jak 1 orga- 
artystów malarzy i o metodach walki, jakie j nizacje zawodowe — w obecnym okresie trpa*
stosują, powiedział, co następuje: [dku kultury artystycznej   wzajemnie się

_ Ktokolwiek bada rozwój sztuki, ten musi popierały i uzupełniały, dla debra sztuki i ca  ̂
dojśó do przekonania, że potrzebni są n ie ty lko , lej kultury społecznej.
artyści w pierwszym rzędzie, ale także społe­
czeństwo o artystycznych upodobaniach, które 
daje im możność tworzenia. Gdyby nie zami­
łowanie mieszczaństwa średniowiecznego do 
sztuki, nie mielibyśmy wspaniałych katedr 
średniowiecznych, gdyby nie zamiłowanie sztu- 
kj przez mieszczan krakowskich i środki, ja­
kich ono dostarczyło, nie mielibyśmy ołtarza 
W ita Stwosza w kościele Marjackim. Nawet 
wtedy, gdy niema na miejscu artystów, to za­
miłowanie sztuki może pociągnąć za sobą stwo­
rzenie artystycznego ogniska. Zygmunt Stary, 
aczkolwiek nie miał w Krakowie mistrzów 
epoki odrodzenia  Polaków, to  jednak wydo­
był z zapomnienia takie talenty, jak Lori‘egc 
i Berrecci ego i dał im możność stworzenia 
nieśmiertelnych arcydzieł, jak Pałac na Wa­
welu i kaplica Zygmuntowska. Gdyby nic za­
miłowanie do sztuki u mieszczan holenderskich 
i chęć posiadania dobrych obrazów, nie mie­
libyśmy wspaniałego malarstwa holender­
skiego.

To też propaganda artystyczna w szerszych 
warstwach jest dla rozwoju sztukj ogromnie 
doniosłą i lekceważyć jej nie można. Przeciw­
nie, organizacje takie, jak Zachęta w W arsza­
wie i Tow. Sztuk Pięknych w Krakowie, które 
tak  ogromnie przyczyniły eię do rozwoju sztu­
ki w Polsce, są bardzo pożądane, winny się 
mnożyć i rozrastać, a nie upadać. W XIX 
XX w. powstały zawodowe zrzeszenia arty­
stów, jak np. Związek artystów plastyków 
iw Krakowie, które nietylko nie kolidowały 
z ideą towarzystw artystycznych, ale przeci­
wnie, stanowiły korzystne uzupełnienie ich 
zadań. Również w interesie sztuki leży dobre 
prowadzenie salonów sztuki, namawiających 
ao kupna obrazów i propagujących kulturę 
artystyczną. Podobnie więc nie przeszkadza 
zupełnie krakowskiemu Towarzystwu Sztu1 [ eżnych artystów.
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Towarzystwo Sztuk Pięknych w Krakowie 
w każdoj chwili okazywało skłonność do re­
form i niejednokrotnie zmieniało swój statut. 
Nie widzę najmniejszego powodu — mówi pre­
zes Kopera — aby uważać s ta tu t za rzecz nie­
naruszalną. Nad zmianą statu tu  trzeba spo­
kojnych obnuŁ, bez namiętności i presji. 
Człowiek z charakterem nie może pozwolić 
oddziaływać na siebie awanturami ullczneml, 
burdami i wyzwiskami. Po obu stronach zasia­
dają ludzie, którzy dawniej wspólnie pracowali, 
mają do siebie ezacunek. to  toż bojkot jest 
rzeczą niestosowną. Może być mowa ó zmianie 
sta tu tu  tylko wtedy, gdy Towarzystwo nabie­
rze przekonania, że leży to  w interesie polskiej 
sztuki i samego Towarzystwa, które blisko 75 
lat istnieje i owocnie pracuje. Oczekiwać ty l­
ko należy chwili, gdy namiętności się uśmie­
rzą i gdy obie strony spokojnie i chłodno 
przystąpią do obrad, bez jakiegokolwiek przy­
musu, wywieranego na przekonania jednej 
lub di ugiej strony.

Tyle zadań jest do spełnienia w dziedzinie 
propagandy artystycznej i kultury, że nie brak­
nie zajęcia dla jodnej lub drugiej strony; ow­
szem. rywalizacja taką możo pchnąć do rozwo­
ju obie .grupy. Towarzystwo Sztuk Pięknych 
ma w projekcie urządzenie całego szeregu 
bardzo interesujących wystaw, które potran 
doprowadzić do skutku nawet wtedy, gdyby 
zrzeszeni artyści wzięli wyłącznie na siebie 
urządzanie wystaw dzieł współczesnych. Istnie­
ją cale dziedziny artystycanej propagandy 
prawie nietknięte, uprawianej zagranicą z wiel­
ką intensywnością bu pożytkowi i zadowole­
niu ogółu. Na tę drogę Towarzystwo krakow­
skie, mające na celu szerzenie miłości do sztu­
ki, wejdzie z całym rozmachem i może praco­
wać wydatnie, a nawet zgodnie z grupą nieza-

Otfczyt dyskusyjny w Klubie Narodowym
W ńajbiiż-izy piątek o godz. 1 wieczorom 

wygłosi w Klubie Narodowym ffa łac  Spiski 
U p.) p. K. L. Koniński odcv* pod tytułem 
„Psychika władcza wobec kilku zagadnień 
współczesnych". Prelegent poruszy zagadnie­
nia: elity, wychowania rodziny, opieki społecz­
nej. ładu społecznego, wolności, tradycji kla­
sycznej i postulatów najbliższych. Będzie to 
daUzy ciąg prelekcji, laką miał ?  Klublf 
p. Koniński przed kilku tygodniami, a które 
wywołała wśród słuchaczy ogromne zaintereso­
wanie. Po odczycie, dyskusja i herbata. Wstęp 
dla członków Klubu i gości wolny.

 o —------
Kraków, "22 lutego. 

W t o r e k  22: Stoi. św. Pawła w Ant.
Ś r o d a  23 św. Piotra Damjana.
Ś r o d a  23: wschód słońca o godz. 6.38, za­

chód o godz. 17 10.
NA STR, 8-MEJ DZIENNIKA zamieszcza 

my sprawozdanie z poświęcenia kamienia wę

lebnyeh słów. Ale ponieważ środki oceny i ska 
la  jej słownika jest dość ograniczoną, wolę rzec? 
załatwić ryczałtem i powiedzieć, że „Wiecznif 
młody“ wysunął się na czoło tegorocznych re- 
prezentacyj, nie treścią swą. lecz sharmonizowa- 
nif-m eałriri. Tak zgranego en^omblu dawno 
już. bardzo dawno nie widzieliśmy w teatrze 
krakowskim. W przeddzień sezonu teatralnego
i na powitanie rekonstruującej sio trupy, napi­
sałem. że ..po owocach ich poznacie ich". Otóż 
owoce te już widać. Wysokopienne drzewa — 
starsza generacja — darzy nas dojrzałym 
w słońcu sztuki znimienionym i smacznym 
owocem; młodsze szczepki. ręką ogrodnika 
reżysera p. Sosnowskiego uin?eietn?° prowadzo. 
ne. straciły cierpkość surowizny i nie przynoszą 
ujmy wetom, ktćre nam obecnie teatr miejski, 
zastawia. Nie mogę też inaczej skończyć tej 
relacji z sobotniej premjery. jak powtórzeniem 
słów mego znajomka: do teatru Słowackiego 
zaczyna być już warto chodzić.

Widzę, że moje recenzje nabierają tenoru 
listów do kochanki. W konsekwencji mogę so­
bie eozw|l?ć na małe p o s t  s c r i p t u m .

Piękne warunki oę/dne. a przedewszystkiem 
altowy głos p. Hałaciu-'kięj. prosi się o ukaza­
nie Jej w zdecydowanie tragicznej roli. Kas 
sandra w „Akropoli=ie“ hvła wielce obipculacą. 
lecz zbyt małą próbą Cała apparycja artystki 
dopomina się intenzywriejsze?o jej wyzyskania

Maciej Szuldewicz,

gielnego pod nowe Seminarjum W atykańskie, 
artykuł o założycielce SS. Niepokalanok oraz 
sprawozdanie kinowe. ,

SPROSTOWANIF. Wśród błędów, jakie się 
zakradły do poniedziałkowego numeru „Głosu 
Narodu", znajduję się także przykry błąd w ar­
tykule ,J5. Witos stuka do wrót Belwederu"’ 
„Oczywiśeio trudno stwierdzić, o ilę doniesie­
nie znanego z oszustw i szerzenia kłamstw or­
ganu piłsudczyków oparte jest na prawdzie". 
Otóż za nr as t „oszustw", powinno być w tym 
zdaniu „oszczerstw".

OSOBISTE. Znany i ceniony w naszem mie­
ście adwokat krakowski Dr. Tadeusz Zakrzew- 
sk ‘ poważnie zaniemógł. P. Zakrzewskiemu to ­
warzyszą ogólny żal i życzenia jak najrychlej­
szego pou rotu do zdrowia, do których przy­
łącza się również gorąco Redakcja „Głosu Na­
rodu".

POŚWIĘCENIE GROBOWCA Ś. P. PREZY 
DENTA LSA. Wczoraj, w 9-tą rocznicę śmier­
ci ś. p. Juljusza Lea, prezydenta m. Krakowa 
: prof. Uniw. Jag., odbyło się na cmentarzu ra­
kowickim poświęcenie jego grobowca, ufundo­
wanego przez gminę m. Krakowa. Uroczystość 
żałobna rozpoczęła się nabożeństwem w kaplicy 
.•mentaraej. w którem wzięli udział przedstawi­
ciele władz krakowskich. Na środku kaplicy był 
ustawiony katafalk, a  u jego stóp złożono wień­
ce od Prezydjum miasta i Rady miejskiej. Obok 
katafalku zajęła miejsce p. Leowa z córką, zię- 
eiem i dwoma synami. Po nabożeństwie prepo­
zyt kollegjały św. Anny ks. kam. Masny dokonał 
poświęcenia grobowca, poczem prez. Rolle omó­
wił działalność ś. p. Lea jako prezydenta mia­
sta.

DRUGI DZIEŃ OBRAD ZJAZDU INWALI­
DÓW w Krakowie wypełniło sprawozdanie 
Komisji rewizyjnej i dyskusja nad niem. Spra­
wozdanie składał p. Babraj, który w imieniu 
Komisji, postawił Zjazdowi wniosek o udziele­
nie Wydziałowi Wykonawczemu Związku abso­
lutorium. W dyskusji zabierali glos liczni mó­
wcy.

ZE3kANIE XX. KATECHETÓW. W dniu 
23 b. m. we środę o godz. 5 po pół. w Demu 
Księży, ul. św. Marka, odbędzie się posiedzenie 
sekcji XX. Katechetów szkół powszechnych 
z referatem ks. prof. Małysiaka na tem at kry­
tyki krakowskiego planu nauczania, ogłoszonej 
w „Miesięczniku katechetycznym".

KURSY DLA LEKARZY urządzone przez 
Wydział lekarski Uniw. Jag., odbędą się w Kra­
kowie w czasie od 21—31 marca b. r. Szczegó­
łowych iniormacyj udziela sekretarz kursów, dr.

Stanisław Dziuba, asystent kliniki chorób we­
wnętrznych, Kraków, Kopernika 15.

NIEUDĄLE WŁAMa NLA. Policja areszto­
wała Władysława Jackiewicza (lat 30), bez za­
jęcia, który dnia 20 o. m. włamał się do miesz­
kania artysty malarza p. Żarneckiego przy uL 
Słonecznej L. 17, gdzie spluadrował szafy. P. 
Żaruecki słysząc w przedpokoju szmery, spło­
szył opryszka, który zaczął uciekać, jednak 
został przez lokatorów przytrzymany. — W no­
cy z 20 na 21 b. m. włamano się do skłauu cy 
tryn i pomarańcz przy ul. Augustiańskiej. Wła­
mywacze rozcięli zapomocą „raka" kasę ognio­
trwałą, jednak n ;c w kasie nie znaleźli.

----------j — _

ZAW IADOMIENIA I  KOMUNIKATY.
POSIEDZENIE TWA LEKARSKIEGO od­

będzie się we środę 23 b. m. w sali Towarzystwa 
o godz. 8.13 wieczór. W programie: I. demon­
stracje: z oddziału VL szpitala św Łazarza, 
Dr. Wander, z II. Kliniki wewnętrznej U. J .: 
Dr. Szczeklik. IL Odczyt kpt. lek. Dr. Michalika 
Kazimierza p. t. „Samolot na usługach medy­
cyny".

„LES POESIES DE MAETERLINCK". Od­
czyt na ton tem at wygłosi staraniem „Alliaace 
Francaise" prof. A. Neibecker dziś we wtorek 
o godz. 6 wieczór, w sali IV. Gjjnn., Krupnicza 
2 L piętro.

ODCZYT KS. RED. MACHAYA. Na dochód 
Sekcji Miłosierdzia „Przystani Społecznej" Ul. 
Zakonu św. O. Franciszka, wygłosi we środę 
23 b. m. o godz. 6 wieczór w sali Domu Księży 
przy ul. św. Marka 10 parter, ks. red, Ferdy­
nand Machay odczyt p. t. „Duch św. Francisz­
ka". Wstęp 1 zł. i 50 gr.

NEKROLOGJA.
f  Ks. Michał Dębowski, emerytowany kate­

cheta szkół miejskich w Krakowie, zmarł, prze- 
żywssy lat 61. Ks. Dębowski urodził się w Wie­
liczce, gimnazjum i sm dja teologiczne kończył 
w Krakowie, gdzie też otrzymał święcenia ka­
płańskie w r. 1880. Przez szereg lat był kapela 
nem Ks, Kardynała Dunajewskiego ai  do jego 
śmierci, potem objął posadę katechety w szko­
łach miejskich. W międzyczasie zbliżył się do 
Zgromadzenia SS. Nazaretanek i przyjął obo­
wiązki kapelana przy tem Zgromadzeniu, które 
pełnił do końca życia. Umarł zmożony ciężkiem 
zapaleniem płuc i opłucnej. Ks. Dębowski był 
wzorem cnót kapłańskich; skromny, cichy, pe­
łen poświęceń dl? drug eh, Dozostawia u wszyst 
kich, którzy się z nim zetknęli, szczery żal. 
R. L p . — Pogrzeb odbędzie się we wtorek 22 
b, m, po nabożeństwie w kościele feS. Miłosier­
dzia przy ui Warszawskiej, o godz. 9 ranc na 
cmentarz rakowicki.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
W torek: „W ierzcie młody".
Środa: „Wiedza radosna" (popularne).
Czwartek: „Mecenas Bolbec i jego mąż" 

(popularne).
REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI",

W torek: „Księżna cyrkówka".
Środa: „Księżna cyrkówka".
Czwartek: „Księżna cyrkówka".

REPERTUAR KONCERTOWY.
Poniedziałek 28: Ada Sari, śpiewaczka ko­

loraturowa.
REPERKTJAR KINOTEATRÓW.

PROMIEŃ: Pat i Fatacbon miljarderowie
NOWOŚCI: „Niewolnik zmysłów" (Krew

na piasku).
SZTUKA: „Płomienie miłości".
WANDA: „Lunatyczka",.
UCIECHA: „Lunatyczka".
WARSZAWA: „Djabelski cyrk".
BAGATELA: „Pani nie chce dzieci".
REDUTA: „Córka królu motorów".

Z TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO.
Bieżący tydzień przyniesie przegląd kilku no­
wości repertuaru karnawałowego. Dziś we wt-o 
rek po cenach normalnych, obecnie stale zniżo 
nyeh, „Wiecznie młody" Aleks. Engel‘a. Na­
stępne spektakle są popularne: we środę ..Wie­
dza radosna", we czwartek „Mecenas Bolbec 
i jego mąż".

Prośba Kom tetu 0 ’lennikmkiego Balu 
Maskowego.

Niezwykle liczne zgłoszenia po zaproszenia 
na Dziennikarski Bal Maskowy, który odbędzie 
się w sobotę 26 b. ni. y  salach Starego Teatru, 
pod hasłem ..Noc czarów w- Ojcowie", skłaniają 
Komitet Balowy do usilnej prośby pod adresem 
o«ób. wybierających się na ten bal. aby ze­
chciały wcześnie zaopatrzyć się w bilety wstę­
pu, a nie liczyć na możność zakupu biletów 
w samą n-oc balową w kasie Starego Teatru. 
Dziennikarski Bal Maskowi-, urządzany przez 
, Związek Dziennikarz? Polskich" pod przew. 
K. H. Rostworowskiego, ma być zabawą wy­
tworną i estetyczną; zaczem KomltPt wyda bi- 
M y bezwarunkowo tylko w takiej ilości, żeby 
przykrego tłoku i nieporządku na sali balowej 
nie było. Osoby, które w ostatniej chwili zgło 
sza P° bilęH- mogą snadnie narazić się na
i ..................  ’ ’ kupienia, jeśliby wyznaczona

m i \ o  ■ /.ostała wyczerpana.

Dlaczego niedźwiedź nie z:adl
Mieszka I L eszka?

Znacie tę bajkę z Mieszkiem i Leszkiem,
Co to  się z każdym dzielili orzeszkiem?
I jak  to  się w iesie (co aziś jest wydarzeniem

(rządkiem)
Z srogrm spotkali niedźwiadkiem...
Leszek na dąb, a  Mieszek nied-olęga,
Lecz przytomny szybko do kieszeni sięga 
1 niedźwiedziowi coś wtyka do paszczy.
Zaczem niedźwiedź to „coś‘‘ zjadłszy odchodzi

[do chaszczy

Więc Leszek rzecze: oto cud prawdziwy,
Że cl krzywdy nie zrobił o żeś jeezcze żywy... 
Lecz czemu stracił dla mięsa twojego estymę? 
— Powiem ci: „bom mu weiknąi do pyska

[„Optimę"...

Tradycyjny Bal maskowy urzędników miejskich,
zapowiedziany na ostatni wt-orek zapustny, 
t. j. ł  marca b. r., wywołał w mieście wielkie 
zainteresowanie. Komitet balowy przygotowuje 
liczne niespodzianki, które niewątpliwie przy­
czynią się do sympatycznego i wesołego na­
stroju wśród uczestników zabawy. Celem za­
pewnienia miłośnikom intrygi i tańca możliwie 
swobodnego poruszania się po salach Starego 
Teatru, zostanie liczba biletów wstępu ściśle 
ogramezona. Nadto oprócz dużej sali balowej, 
na której przygrywać będą dwie pełne orkio- 
rych.

„Noc walca".
W ostatnią sobotę karnawału, t ,  j. 26 b. m., 

odbędzie się w sali Tow. Wzaj. pomocy funk- 
cjonarjus-?y miejskich przy ul. Lea 1. 7, przy 
Parku Krakowskim, ..Noc W alca", urządzona 
przez powyższe Towarzystwo. Zaproszenia 
wydaje p. Woźniak, prezus Towarzystwa; 
■w prezydjum Magistratu, od godz. ,5—7 wiecz.. 
oraz w kancelarji „Towarzystwa, ul. Ruska 2, 
przy Parku Krakowskim, od 4—8 wieczorem. 
Komitet spodziewa się. że „Noc walca", podob­
nie jak tradycyjny bal Towarzystwa, odbyty 
1 b. m„ sprowadzi do nowej i oięknej sali Do­
mu Towarzystwa wyborową publiczność.

Bal Ziemi Krakowskiej.
Sobętni bal Akademickiego Kola Ziemi K ra­

kowskiej zgromadził w pięknych salach Towa­
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń może nie 
tak liczue, jak eię spodziewać należało, ale 
zato dobrane towarzystwo, które przy dźwię­
kach muzyki, w familijnym wprost nastroju 
bawiło się dobrze do rana. Z pośród przyby­
łych zauważyliśmy na bali. rektora Marchlew­
skiego, dziekana Sobieskiego, prof. Konopczyń­
skiego z małżonką, kuratora Sikorę z małżon­
ką. Z toalet pań zasługują n& wyróżoien;e: je­
dwabna różowa z czarną koronką (p. Basz­
czyńskiej), ciemno-zielona haftowana złotem 
z białym szalem (p. Dąbrowskiej), fraise (p. Ho- 
raczukówny). granatowa z koronkami (p. Ko­
sińskiej), biała z crepe de ehime (p. Z Euba’- 
skiej), lila z dżetami (p. Machowskiej ró­
żowa i  dżetami (p. Mossuczówny), zielcna 
(p. Nitschówny), różowa (p. Pisarskiej), Iii® 
róż ze srebrem (p. Radwańskiej), różowa z d ie­
tami (p. Wilaudówuy), seledynowa (p, Ne- 
gruszówny)d w. L (m.)

ISCHIAS— RHEUMA— GICHT

dłA
kupAćje
DOMOWE

do nabycia:

ApleFa „nod Gwiazdą
K.WISZNIEWSKI I Ska

Kraków, al. rioriafisha i. 15
= s s s  oraz we wszystkich aptekach, s

Ruch chrzęściańsko-społeczny.
WALNE ZEBRANIE CHRZĘŚĆ. ZW. WDÓW,

Dnia 5 lutego b. r. odbyło się Walne Zgro, 
nudzenie Polskiego Związku Chrzęść, wdów 

i sierot po pracownikach państwowych i pry­
watnych „Wzajemna Pomoc" przy uL św. To­
masza 37. Po omówieniu spraw emerytalnych 
przez prezesa Związku inż. Grelowskiego, po- 
stanowiono: 1) Wysłać memorjał do Rządn na 
ręce P. marszałka Piłsudskiego z prośbą o przy­
znanie wdowom p. państwa austr. pełne 100% 
pobory emerytalne. 2) Wnieść prośbę dD Pre­
zydjum Magistratu o uwolnienie wdów od po­
datku od lokali. 3) Wnieść prośbę do Minister­
stwa Komunikacji o przyznanie wdowom 50 % 
zniżki jazdy koleją. Następnie wybrano Zarząd, 
złożony z przewodniczącej Zofji Gaikowej, se­
kretarki WT. Truczfcowej, skarbniczki E. Gasz- 
czykowej i z ist. przew. S. Senkowskiej,
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Żgdc gospodarczo-społeczne.
i m  M i  i
świadectwa przemysłowe nie mają znaczenia

(I.). Z Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego otrzymujemy następujące uwagi przez 
Krakowską Kongregację K upiecką o sto­
sowaniu 1 % -wej stawki w opodatkowaniu 
oibrotów hurtowych:

W związku z wprowadzeniem od 1 stycznia 
b. r. generalnego obniżenia stopy podatku prze­
mysłowego dla obrotów hurtowych w sam o­
istnych przedsiębiorstwach handlowych, podno­
szone są przez zainteresowanych płatników ró­
żne wątpliwości co do zakresu stosowania wspo­
mnianej ulgi.

Dla wyjaśnienia tych kwestyj należy prze- 
dewszystkiem zaznaczyć, źe rozporządzenie 
Min. Skarbu, wprowadzające wzmiankowane ul­
gowe opodatkowanie hurtu, zostało wydane na 
podstawie uprawnień, zawartych w art. 7 ust. 
7 ustawy o państwowym podatku przemysło­
wym i dotyczy tych samych przedsiębiorstw, 
oraz tranzakcyj, którym przyznane zostało ul­
gowe opodatkowanie obrotów hurtowych dla 
pewnych artykułów w poprzedniem rozporzą­
dzeniu Min. Skarbu z dnia 7 października 1925 
r. (w wysokości 1 %, a  także w art. 7 lit. b. sa­
mej ustawy o państwowym podatku przemysło­
wym (w wysokości pół %).

Z podnoszonych wątpliwości najbardziej za 
sadniczą jest kwestja. jakiej Jkategorji świade 
ctwo przemysłowe unrawnia do korzystania 

z ulgowych stawek podatku obrotowego.
Należy stwierdzić,, iż rodzaj i kategorja świa­

dectwa przemysłowego nie mają absolutnie ża­
dnego znaczenia przy kwalifikowaniu tranzak- 
cji do hurtowych, korzystających z ulgowego 
opodatkowania i detalicznych, obciążonych nor­
malnym podatkiem obrotowym. Dlatego też mo­
żliwe jest korzystanie z ulgowych stawek po­
datkowych dla obrotów hurtowych nietylko 
przy II-giej, ale nawet przy Ill-ciej kategorjl 
patentów handlowych, np.: przedsiębiorstwo,
prowadzące drobny handel skórami wyprawio- 
nemi (HI. kategorja), może zaliczyć sprzedaż 
szewcowi skóry na naprawę cholewek, jako tran 
zakcję hurtową, ulgowo opodatkowaną. Nieza­
leżność ta  wynika z zupełnej odmienności k ry­
teriów, miarodajnych dla określenia hurtu przy 
wykupie świadectw przemysłowych, oraz przy 
opodatkowaniu obrotów.

Dla świadectw przemysłowych ma znacze­
nie przedewszystkiem czynnik ilościowy i war­
tościowy, jak bo wynika z określenia: „Handel 
hurtowy czyli zbyt wszelkiego rodzaju tow a­
rów przeważnie w większych ilościach (partjami) 
głównie kupcom i przemysłowcom11 (część Il-ga 
załącznika do art. 23 ustawy, dział A I.).

Tymczasem jako kryterium , miarodajne dla 
ustalenia hurtowego charakteru tranzakcji przy 
opodatkowaniu obrotów, przyjmuje ustawa
0 państwowym podatku przemysłowym wyłącz 
nie rodzaj odbiorcy, oraz cel tranzakcji: „Za 
sprzedaż hurtową uważa się zbyt wszelkiego 
rodzaju towarów wyłącznio kupcom i przemy­
słowcom, oraz przedsiębiorstwom państwowym
1 komunalnym, celem odprzedaży, dalszej pro­
dukcji, lub eksploatacji, zaś kółkom rolniczym 
i  producentom rolnym w ładunkach wagono­
wych11 (art. 7 ust. 8).

Zaznaczoną odmienność kryterjów  wyraźnie 
stwierdza i utrzymuje § 24 ustęp ostatni rozpo­

przy zaliczeniu obrotów do burtowych.^

rządzenia wykonawgzego do ustawy o państwo­
wym podatku przemysłowym, oraz okólnik 
Min. Skarbu z dnia 30 stycznia 1926 r. (L. DPO. 
1566/HI.). Wymieniony okólnik postanawia mię 
dzy innemi, eo następuje: „Zwraca się uwagę, 
iż dotychczasowe określenie handlu hurtowego 
i detalicznego ma obecnie zastosowanie tylko,
0 ile chodzi o klasyfikację przedsiębiorstw han­
dlowych pod względem nabywania świadectw 
przemysłowych (część n .  lit. a załącznika do 
art. 23 ustawy), natomiast do podatku od obro­
tu mają zastosowanie przepisy art. 7 ustawy
1 § 24 rozporządzenia wykonawczego11.

Co się tyczy kwestji, czy wielkość dokona­
nej tranzakcji, względnie rodzaj pobranej ceny, 
wpływają na stosowanie ulgowych stawek — 
odnośne przepisy podatkowo dają-w tym wzglę­
dzie niewątpliwie odpowiedź przeczącą. Okre­
ślenia hurtu, zawarte zarówno w ustawie (p a tn  
wyżej), Jak i w rozporządzeniu wykonawczem. 
nie wymieniają zupełnie takich warunków. Po­
nadto § 24 rozporządzenia wykonawczego wy­
raźnie przyjmuje w określeniu dla hurtu wyja­
śnienie: „zbyt w dowolnej ilości11.

W yjątek stanowi jedynie sprzedaż produ­
centom rolnym i kółkom rolniczym, nie utrzy­
mującym stałych zakładów handlowych; taka 
sprzedaż uważa się za hurtową, o ile została 
dokonana w pełnych ładunkach wagonowych 
(10-cio tonnowy wóz towarowy), względnie 
partjami, odpowiadającemi tym ładunkom. 

(Dokończenie nastąpi).
-noo-

Zabezpieczenia kredytów państwowych
W myśl rozporządzenia Ministerstwa skarbu 

o rewizji zabezpieczeń kredytów monopolo­
wych i podatkowych, za podstawę oszacowania 
nieruchomości, przyjętych na zabezpieczenie 
kredytów może być przyjęty nietylko szacu­
nek, dokonany przez urzędy jiodabkowe do wy­
mianu podatku majątkowego, lecz ponadto oce­
na dokonana przez rzeczoznawców sądowych 
(w województwach zachodnich i południowych).
0  ileby rewizja zabezpieczeń tych wypadła nie­
korzystnie, władze skarbowe mają obowiązek' 
zażądania złożenia w terminie 14 dni dodatko­
wego zabezpieczenia pod rygorem wypowiedze­
nia kredytu. — —  ' 1

_ ^ _ o n o--------

Ulgowe paszporty dla kupców 
i przemysłowców.

W zw;ązku z mającemi się odbyć między- 
narodowemi targami w Lipsku, Wiedniu, Ljo- 
nie, Pradze i inuych miastach Europy Minister­
stwo przemysłu i handlu w porozumieniu z M - 
uisterstwem skarbu wyznaczyło kontyngent ul­
gowych paszportów zagranicznych dla kupców
1 przemysłowców, pragnących udać się na ta r­
gi. Zaświadczenia na otrzymanie ulgowych paisz 
portów wydają wydziały przemysłowe przy 
urzędach wojewódzkich.

 0— -----

Nagła zwyżka akcyj.
Początek tygodnia przyniósł znów niespo­

dziewaną 5 nagłą zwyżkę na giełdzie akcyjnej. 
W dniu wczorajszym . zainteresowanie papie­

rami wzrosło niezwykle silnie, tak, że z jed­
nym wyjątkiem, wystąpiła a  wszystkich po­
prawa kursów. Wybitniej zwyżka ta  ujawniła 
się przedewszystkiem w t. zw. papierach cięż­
szych, jak Zieleniewski, Górka i rnne. Na uwa­
gę zasługuje jednak Elektrownia, która w dniu 
wczorajszym wykazała kurs 38.40 zł.

Na pogiełdzżu sytuacja podobna. Wszystkie 
papiery zwyżkowe; pupOkieim zaś spekulacji 
był Cegiels/ki.

Płacono: Bank Przemysłowy 18—20 gr., 
Tohan 25—26 gr., Żegluga 8—11 gr„ Ziele­
niewski 17.75 zł., Trzebinia żelazo 50—59 gr., 
Pocisk 2 zł., Parowozy 98—1.02 zł., Azoty 
56 gr., Elektrownia 38.40 zł., Krakus 40— 44 
gr., Chodorów 112 zł., Chybie 6—6.10 zł.. No­
bel 3.15 zł., Lokomotywy 2.30 zł., Bank Polski 
106 zł., Cegielski 38.50 zł., Jaworzno 17.60__
18.10 zł., Schon 50 zł., Przeworsk 315 zł., Te- 
pege 18 gr., Nafta 35 gr., Gazy Wschodnie 
27 zł., Gazy Zachodnie 2 zł., Górka 25.75—
26.10 zł.

W przeciwieństwie do ruchliwej giełdy ak­
cyjnej, na ryuku walutowym panuje zupełna 
cisza. Transakcje ograniczono do bardzo
skromnych rozmadrów między zainteresowany­
mi i bankami. Notowano dolara w Krakowie 
8.93 i pół do 8.94 zł., w W arszawie w pryw at­
nych obrotach 8.931/4.

Kurs oficjalny bez zmiany.

Sprawy urzędnicze.
SŁUŻBA SAMORZĄDOWA I PRACA ZAWO­
DOWA W USTAWODAWSTWIE EMERYT.

Projektowana nowelizacja ustawy emery­
talnej przewiduje _  prócz podanych przez 
nas — szereg dalszych zmian. Między innemi 
nowelizacji ulegnie art. 97 ustawy, traktujący 
o zaliczeniu do wysługi emerytalnej czasu służ- 
ży samorządowej lub poprzedniej pracy zawo­
dowej. Sprawa ta w wymienionym projekcie 
załatwiona jest w spoeób analogiczny do prze­
prowadzonej już zmiany ant, 101 ustawy eme­
rytalnej dla zawodowych wojskowych. Prze- 
dewszystkiom więc ilość zaliczonego do wysłu­
gi emerytalnej czasu uzależniona będzie od 
czasu pozostawania w polskiej służbie państwo­
wej. A więc: w wypadku iwzostawania w tej 
służbie od 5 do 10 lat ulega zaliczeniu do wy­
sługi emerytalnej 50 proc., od 10 do 15 la t — 
75 proc., a pomad 15 lat — 100 proc. służby 
samorzdowej lub pracy zawodowej. Przytem 
zaliczenie to zostaje uskutecznione po uiszcze­
niu opłat emerytalnych, przewidzianych w art. 
7 ustawy, a więc wynoszących 3 proc, wyso-

Duchowieństwo a akcja społeczna.
W uzupełnieni/u wczorajszego sprawozdania 

ze zjazdu społecznego księży diecezji sando* 
mierskiej, podajemy dalszy przebieg zjazdu:

O godz. 1 po południu wznowiono obrady. 
Ks. senator Albrecht, sekretarz generalny 
Stow. Rob. Chrz. Archidiecezji warszawskiej, 
wygłosił referat na temat: „Historia i stan 
obecny ruchu chraeścijańsko-społecznego za­
granicą i u nas w kraju11. Następny referat na 
temat: „Program ekonomiczny ruchu chrzęści- 
jańsko-społecznego11 wygłosił ks. prof. Szymań­
ski, wicerektor Uniw. lubelskiego. Referent 
wskazał hasła ekonomiczne, które trzeba pro­
pagować w ruchu chrześcijańsko-społecznym, 
a mianowicie: 1) współpracy klas, 2) ogranicze­
nie prawa własności, 3) wprowadzenie akcji 
pracy i udziału robotników w zyskach przed­
siębiorstw, 4) rozwiązanie kwestji mieszkanio­
wej.

Ostatni referat wygłosił poseł Dr T. Men- 
drys na temat ustawodawstwa socjalnego. 
Przedstawił on dotychczasowy dorobek usta­
wodawstwa socjalnego, jego braki i dodatnie 
strony, dalej, stosunek ruchu chrześcijańsko- 
społecznego do tegoż ustawodawstwa. Po dys­
kusji, ks. Greiewski podziękował prelegentom, 
księżom patronom i proboszczom za przybycie 
na zjazd.
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NOWE TOMIKI POEZYJ Szósty zbiorek 
poezyj J . A. Gałuszki „Ludzie bez twarzy1*, 
właśnie wychodzi z pod prasy. Niebawem wyj­
dzie i czwarty tomik poznańskiego poety Sta­
nisława Bąkowskiego. Przygotowują nowe zbiór 
ki: Stanisław Miłasrewski (m. in. cykl .Lewą 
ręką11), K. Alberti, M. Szpyrkówna, M. Pawli­
kowska.

r
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Kino „ W A N IlM * *  D ziś i dn i n a s tę p n y c h  n a  ^ K lU O  U C lF C H A * *
G e r tru d y  5. ekranie dwu kinoteatrów S ta r o w iś ln a  16.

Obraz produkcji i reżyserji najwiąkszsgo polskiego realizatora WIKTORA BIEGAŃSKIEGO
N a jw ięk szy  fJliu k ra jo w y . — D ram at w s p ó łc z e s n y  w  9 -d u  ak tach  p . t

„LUNATYCZKA"
Bogata wystawa. — Dancingi. — Tango. — Ch.irleston. — Meijumizm.

ArcEstnzaojjPe zdlęcSa 2 loiss nad Tatrami i Kraftowem.
W akcję filmu włączono przepiękną legendę o JANOSIKU i zbójnikach tatrzańskich.

W rolach głównych now e polskie gw iazdy:
Marja Hsjiirowńzćwna, Hanka Ordonówna, Kapt. Boi. Orliński, bohater lotu W a rsz a w a -T o k io  
Warszawa. Ninka Wilińska, Jadwiga Daczyńssa, Nora Nsy, Lech Owron. Zdzisław Czermańsk|

O n -io d o ło m ln n io  * w „Wandzie” o godzinie 5, 7, 9-tej w  niedzielę o godzinie c-ó'*t 
i i  Z C u o lfln iu llIw t w „Uciesze* o godz. 5‘20, 7'20, b’20 w niedzielę o godzinie 3 '20

*
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Czarna Pani.
—  T a k  jest, księże proboszczu. Ju ż  w ów ­

czas. p rzy  porw aniu  m ałej h rab iank i m usia­
łam  przysiądz n a  w szystk ie św iętości panu 
H ubertow i, że nikom u n ie  w ydam  tajem ni­
cy , aż na łoża śm iertelnym , przed  księdzem .

—  A h, ta k  —  odparł z u lgą  ksiądz Ma- 
zurowiez. —  I cóż dalej?

—  Tym czasem  pan H ubert adoptow ał 
sw ą w ychow ankę, dał je j sw oje nazw isko...

—  Co ty  m ówisz? J a  nic o tem  nie 
wiem.

—  Poniew aż pan ienka w ychow yw ała się 
ca ły  czas w  K rakow ie, a potem  gdzieś we 
świecie. Przez te  la t  praw ie dw adzieścia, 
a n i  razu  nie by ła  w Źabnei. Przez ca ły  rok 
b y ła  w szkołach, a na w akacje  czy święta 
w yjeżdżała  z panem  nad m orze, czy gdzieś 
tam . D opóki nie m iała dziesięciu la t, to 
i  mnie także ze sobą zab ierali, ale potem... 
H anka  poszła w zapom nienie.

T u  posm utniał glos opow iadającej, lecz 
zebrała  jeszcze siły do ukończenia swej opo­
w ieści:

—  Nie m ogę się skarżyć na pana  H u­
berta . R obotę  m iałam  lekka , pensję bardzo 
dobrą i mam tam  dzisiaj coś na  książeczce 
w  K asie Oszczędności. Tę książeczkę chcę 
d ać  księdzu  proboszczow i, aby  na m oją in­

tencję  odpraw ił Mszę, a  resztę  dał n a  biedne 
dzieci chłopskie.

—  Bóg ci to  w ynagrodzi, m oja H aniu. 
T rzy Msze odpraw ię za ciebie i nic nie 
przyjm uję. W szystkie tw oje  oszczędności 
pójdą na  ochronkę.

—  D ziękuję księdzu  proboszczowi.
—  To ja  ci dziękuię. A te raz  kończ, bo 

widzę, że sie zm ęczyłaś.
—  liii. W ytrzym am ... Otóż jak  rzekłam , 

nie brak ło  mi n iczego  w  żabnieńskim  dw o­
rze, oprócz w idoku p an n y  Zofji, do k tó re j 
się przyw iązałam  i k tó rą  pokochałam  jak 
w łasne dziecko. Je d y n ą  osłodą b y ły  m i je.i 
listy , k tó re  zawsze p isyw ała do sw ojej „n a j­
droższej niani H aneczk i11, jak  mnie nazyw a­
ła. I  radość m oja n ie m iała granic, k iedy 
się dow iedziałam , że na te  w akacje  ma Zo­
sia po raz p ierw szy zjechać do Żabna. Nie­
s te ty  stało  się inaczej... N ie wiem dlaczego 
się ta k  stało . Czy nan  H u b ert obaw iał się. 
że nie dotrzym am  przysięgi, czy  by ł zazdro­
sny o serdeczne przyw iązanie swei p rzy ­
branej... a  ja k  ja  m yślę, praw dziw ej córki, 
dość. że zaczął nalegać, abym  na  czas w a ­
kacji opuściła pałac i w y jechała  dokądko l­
wiek. Gdzie m iałam  jechać? Zam knęłam  ża­
łość w  sercu, ukry łam  łzv  sm utku głębokie­
go i pow róciłam  do  swojej chałupy, w  k tó ­
rej dotychczas m ieszkały  te  trz y  biedne ba­
biny... Tym  biedaczkom  też zapisałam  m oją 
chałupę i  trz y  m orgi po la, co je  d la  mnie

pan  H ubert jeszcze przed la ty  kupił. N ieehta 
m ają starow iny  dach nad głow ą do śm ierci 
i niech po prośbie nie chodzą.

—  Oby więcej było tak ich  serc m iłosier­
nych, ja k  ty , H aniu  —  w ykrz tu sił ksiądz 
M azura w icz dziw nie w ilgotnym  głosem .

Uśmiech radości i zadow olenia zajaśn iał 
na tw arzy  S trózików nej, ale zaraz pom yśla­
ła  sobie, że to  może sza tan  pychy  ją  kusi 
n a  p rogu  śm ierci, więc ab y  odpędzić w szel­
kie m yśli, ję ła  mówić bardzo szybko, jakby  
z w ysiłkiem , ja k b y  sił resztkam i:

—  Nie w iele b raku je  do końca  historji. 
H rab ianka Zofja przyby ła  do Żabna z po­
czątkiem  czerw ca, lecz czy to  nie w iedziała 
gdzie ja  się obracam , czy to  je j pan  H ubert 
dobrze pilnow ał, dość, że odw iedziła mnie 
dopiero dw a razy , te raz  w  lipcu. P rzy jecha­
ła  w ieczorem , k iedy  już ciemno było. Moje 
starow iny  w zięły  ją  za pannę K rysty n ę  i nie 
p rzeszkadzały  nam  w  rozm owie. D opy tyw a­
ła  się m nie, dlaczego opuściłam  pałac. Boże 
jedyny-., co ja  w ycierpiałam ... Um knęłam  
jej odpowiedzi... N aćóż m a czuć niechęć do 
swego o jca, o tak ie  głupstw o... o biedną słu­
gę... W ykręciłam  się, że chcę pomódz s ta ­
ruszkom  przy  żniw ach, a  potem  wrócę... No 
i podźw ignęłam  się jednego razu... i leżę te ­
raz... Coś się we mnie c l  erwało.

A cóż mówił d ok tó r?
—  Nie posyłałam  po żadnego.
—• T o źle, m oja Haniu.

—  Hii proszę księdza proboszcza, ja k  
kom u śmierć p isana, to  m u dziesięciu cLktó- 
i\ jW nie pomoże. Taft było z pania hrabiną... 
A jeśli P an  Bóg pozwoli w yjść  z  choroby, 
to  się nie będzie d o k to ra  o pozwolenie py­
ta ł. Szkoda pieniędzy.

K siądz M azurowicz, k tó rego  z daw ien 
daw na dziw iła ta  harm onja m ahom etańskie- 
go fatalizm u z chrześcijańskiem i pojęciam i 
i w iarą  g łęboką u chłopów, chciał w łaśnie 
coś odrzec, k iedy  zabłysko jaśniej niż do­
tychczas i grom zahuczał gdzieś blisko. Nim 
zdołał ochłonąć z w rażenia, jak ie  na  każ­
dym  człow ieku w yw iera  niespodziane ude­
rzenie p ioruna, gadatliw a S trózików na już 
głos zab ra ła :

—  T eraz ksiądz proboszcz w ie w szyst­
ko , wie, że h rab ianka Zof ja. rodzon iu teńka 
siostra  panny  K rysi żyje i je s t w  Żabnie. 
K siądz proboszcz, jako  człek uczony i du­
chow na osoba bedzie w iedział nailepiei iaft 
postąpić, czy  w yjaw ić praw dę pannie Zofji
i państw u  % D obrom ilów ka, czyteż zacho­
wać nadal dotychczasow ą tajem nicę. Mnie 
ulżyło na  sercu  i m ogę um ierać spokojnie. 
Chciałabym  jeszcze ty lko  choć raz ujrzeć 
m oją słodkę Zosieńkę... a le  tego  już pewnie 
nie doczekam .

U rw ała nagle, bo za oknam i rozległ się 
szybki te n te n t konia. Praw ie rów nocześnie 
w padła  do izby jed n a  ze s ta ru szek  i obwie­
ściła:,
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Z  ostatnie! chwili.
Politycy i działacze knwistisGy

wzięli ud siat w pogrzebie ś. p. Bacanowicza w Wilnie.

Warszawa. (Telef. wł.) Rząd polski zezwo-tacja zwłok ś. p. Baranowicza do katedry.
Tin n r 7 V i n 7^  r tn  W i l n o  fttAirkrTrnTlifYmiiCLl   r

Wzajemna pomoc prawna polsko-czeska.

Iii na przyjazd do Wilna nieograniczonej ilo­
ści osób, które chciałyby wziąć udział w po­
grzebie ś. p. Basanowicza. To też w niedzielę 
Po raz pierwszy od paru lat wielu wybitnych 
działaczy i polityków kowieńskich przekro­
czyło granicę Polski. Przybyli: Birzyska, rek­
tor uniwersytetu kowieńskiego, Stefan Kajrys. 
poseł na' sejm frakcji socjal-demokratycznej, 
b. marszałek sejmu kowieńskiego Dr Jokautas, 
b. minister oświaty, Jan Wiłelszys, burmistrz 
Kowna, prof. Zygmunt Zemajtis, dziekan uni­
wersytetu kowieńskiego, profesorowie, ks„ ru ­
in as, Tamoszaitis, Janułajtis, poseł na sejm Tu­
rowski, p. Cyburas, przedstawicie! kow. mło­
dzieży akad., artyści opery Sodejko i Grygajti- 
sowa.

Z polecenia władz polskich, na granicy do 
stacji Zawiasy wysłano specjalny wagon I-ej 
klasy dla delegacji kowieńskiej. Z ramienia 
rządu przybywających powitał zast. starosty 
•wileńłkiego, p. Łukaszewicz, z którym delegaci 
rozmawiali po polsku. Kiedy delegacja prze­
kraczała granicę, nadleciał aeroplan, który 
przvwiózł zapomniane w Kownie wstęgi do 
■wieńców.

Przed godz. 6 wiecz. pociąg przybył do Wil­
na. gdzie oczekiwała nieliczna garstka kolonji 
litewskiej z prezesem tymez. komitetu lit. na 
czele. Z dworca delegaci udali się prosto do 
Polikliniki budynku, skąd nastąpiła ehapor-

Eksportacja odbyła się uroczyście. Prz< d 
konduktem niesiono 40 wieńców, w tertf 2 przy­
wiezione z Kciwna. Przodem postępcwały szko- 
ły litewskie i ekauoi z pochodniami. PorzącUk 
utrzymywała policja. Tłum składał się z kilku­
set osób, w tom znac/ną ilość stanowili Pola­
cy. W katedrze Msze św. celebrował ks. urra  
belan Wiskont. Po nrOjpzystym obrządku ża­
łobnym, przybyli » Kowna udali się na kolację 
do prezesa tymczasowego Komitetu litewskie­
go w Wilnie, Dra Olzejko.

KIM BYŁ Ś. P. BASANOWICZ?
Zmarły w W lpie Dr Jan  Baranowicz uro­

dził się w r. 1851 w b. gubernji suwalskiej. 
Kształcił sio w Marjampoiu i Moskwie, potem 
bawił przez kilka la t zagranicą. W 1883 roku 
osiadł w Prusach Wchodnich; tam zaczął wy­
dawać pismo ludowe „Auszra" (Zorza), które 
przemycano na Litwę, W roku 1905 zamieszkał 
Baranowicz w W ikie, Założył tam Towarzy­
stwo Naukowe Litewskie, któremu przewodni­
czył aż do śmierci. Nad drzwiami jego miesz­
kania wisiała taW tofra z napisem: „Dr Basa- 
nowioz“ , nie zaś „BasanowiczitB“.

Za zasługi na polu krzewienia świadomości 
narodowej wystawili mu Litwini pomnik 
w Kownie. Dzienniki k<*wieńsłne wydały, na 
wiadomość o jego śmierd, numery w żałobnych 
obwódkach. , '

Litwa zmieni kurs polityki wobec Polski ?
Kowno. (AW.) Wedle utrzymujących się tu 

uporczywie pogłosek, pod naciskiem dyploma­
cji angielskiej, rząd litewski decyduje się 
w najbliższym czasie na zmianę polityki w sto­

sunku do Polski. Zmian:* ta  nrałaby 6ię wy­
rażać w zgodzie Litwy aa rozpoczęcie roko­
wań z Polska dla załatwienia wszystkich Istnie­
jących między obu państwami spraw spor" Tl

Komisja kontrolna L. N. radzi.

Warszawa. (Telef. wł.). W najbliższym cza­
sie wyjeżdża do Prag5, w imieniu rządu polskie­
go  dr. Jabłoński w celu podjęcia rokowań 
w spraw 'e wykonania uzupełnienia konwencji 
polsko czecbos’ov>ackiej o wzajemnej pomocy

prawnej. Rokowania potrwają około dwu ty- 
gdni i będą się tyczyć postępowania spadko­
wego, konkursowego oraz wykonalności wyro­
ków sądowych.

Potępienie napadu „Strzelca" j  Gen. Sosnkowski delegatem Polski.

Genewa. (PAT) Komisja kontrolna Ligi Na­
rodów rozpoczęła obrady dnia 16 b. tn. W po­
siedzeniach k-uuii-ji brał udział lord Meston ol 
Agra (Anglja), p. Nede-bragt (Holandia). Osu- 
sky (Czechosłowacja) i W addington (Chile). 
Dokonano/wyboru prezydium komisji. Piaey.o-

dniczącynn został wybrany Stefan Osusky, wi 
ceprzewodniczącym Meston ot Agra, sprawo­
zdawcą Ncdcrbragt. Porządek dzienny obrad 
ehojmował szereg spraw dotyczących ogólnej 
administracji Ligi Narodów, oraz administrację 
wewnętrzną sekrctarjaitu Ligi

20 ściętych giów straszy agitatorów w Szanghaju.
Londyn. (PAT.). Z Szanghaju donoszą, że 

Sytuacja straikowa berda o się zaostrzyła. Poli­
cją areszteifcua w dzielnicy chińskiej 20 agita­
torów, których bez żadnego śledztwa skazano 
na karę śmierci, zaś głowy straconych zatknię­
to na budynku pocztowym. Wzb*irzerve wśród 
ludności z tego powodu jest wielkie.

Londyn. (PAT) Biuro Reutera donosi 
z  Szanghaju, że do strajku powszechnego, któ­
ry  obejmuje 100.000 osób. przyłączył się jesz­
cze persona' obsługujący omnibusy ł inne śród 
ki lokomocji miejskiej. Gubernator wojskowy 
iw Szanghaju ogłosił rozporządzenie, w którem 
grozi karą śmjgrci wszystkim agitatorom straj 
kowym.

TERROR^
Szanghaj. (PAT) W ruchu strajkowym na­

stąpiło pewne uspokojenie, będące następ 
stwem licznych egzekucyj, dokonanych na agi­
tatorach strajkowych z  rozkazu Sun-Suan- 
Fanga. Dotychczas stracono kilkudziesięciu 
agitatorów. W chińskiej części miasta panuje 
terror. Wiele osób ukrywa )“*ę w dzielnicy cu- 
dzoakmskir], i ,

---------Of»0 —
Pekin. (PAT) Donoszą ze źródeł japońskich, 

iż pomimo ostrzeżeń ze strony Czang-Tso-Lina. 
wojska gen. Wu-Pel-Fn rozbroiły w prowincji 
Hnnan ba tai jon wojsk mandżurskich, oraz za­
trzymały pociąg mandżurski, transportujący 
amunicję, syndykat robotniczy w I-Czang za­
mierza ogłosić strajk powszechny, skierowany 
przeciwko AngljL

owa kompromitacja Reiciiswehry
Berlin. (PAT). „Montag-Murgen44 douoei: 

r ostatnich dniach frakcja socjalistyczna otrzy 
ała cały szereg nowych dokumentów stwier- 
jających istnienie kontaktu ścisłego miedzy 
iważnymi i wysokimi czynnikami Reichswebry 
zakazanem obecnie stowarzyszeniem bojo- 

em Olimpia. Dotychczas koła urzędowe detnen 
wały kategorycznie istnienie kiedykolwiek ta 
ego kontaktu. Jeden z dzienników donosi, że 
ikcja demokratyczna i socjalnodem okratycz 
: porozumiały się co do w s^Inego  wystąpię 
a przeciwko budżetowi Reichswebry.

 O— ------

Pogrzeb Fyszarda Qlivi.
Rzym. (T e le f. romsz). Onegdaj odbył się 

Rzymie pogTzeh Śp. Ryszarda 01ivi. warszaw 
i ego korespondenta urzędowej włoskic-j agen- 
: „Stefani“ W żałobnym kondukcie, oprócz 
dżiny, wzięli udzTał delegaci Poselstwa Rze- 
vpospoHtej w Rzymie pp- Kulczycki i de An- 
e is. dalej b. włoski poseł w Warszawie p. Tom 
isink hr. Capasso Torre, szef wydziału pra­
wego mh*:stPrstwa spraw zagr.. oraz przed- 
twiciele wszystkich pism rzymskich. Nasze 
iselstwo złożyło na grobie Zmarłego, który 
zez szereg lat swej pracy dziennikarsko-poli- 
czmej w Warszawie okazał się gorącym przy-

jao olem Folaków j wielbicielem Polski, bogaty 
wieniec o barwach biało-czerwonych. R. i  p. 
lo Warszawy w sprawach służbowych wicewo- 
ewoda tarnopolski, p. Siedlecki

Różne wiadomości.
Wiedeń. (AW.). Z Pragi donoszą, że pos. 

Godd usiłował w porozumieniu z rewym posłem 
czechosłowackim w Warszawie Girsą i szefem 
czecbosłowackieg) sztabu gen. Sneiderkiem, do- 
prowadzić do zawarcia kojwen. ji wojskowe | 
między Czechosłowacją i Polską.

Pary i, (AW.). Jak lewicowy dziennik „Soir" 
donosi, aresztowała policja dwu wielkich ksią­
żąt rosyjskich za to. żo puszczali w obieg fal- 
«yw e ruble. Ze względu na to, źe aresztowani 
pochodzą z dawnej rodziny cesarskiej, usiłowa­
no zatuszować tę sprawę i zapobiedz skarda 
łowi.

Paryż. (PAT). „Le Matin“ donosi- io  uzys­
kał potwierdzenie wiadomości, donoszącej, źe 
były książę Karol rumuński zamierza nie­
zwłocznie udać się do Bukaresztu, prrrodwi 
zaś wyjazdu ma nyć wyłącznie stan zdrowia 
króla Ferdynanda. Przed odjazdem ks. Karol 
uda się poprzednio do Kąpallo celom odwie­
dzenia syna.

w Matem Krzycku.
Uchwały organizacyj w Lesznie.

Z powodu napadu Strzelców na oddział 
Przysposób" enia Wojskowego w Małem Krzy­
cku odbyło się w Lesznie tłumne zebranie 
wszystkich organizacyj miasta i powiatu. Je ­
dnomyślnie uchwalono rezolucję, w której ze­
brani notępiają

„bandycki napad organizacji „Strzelca” 
na Tow. przysposobienia wojskowego 
w Krzycku i apelują do władz kompetent­
nych o rozwiązanie na terenie wojewódz­
twa pozm ńs' lego, a szczególnie w powie­
cie leszczyńskim organizacji „Strzelec41 ja ­
ko czj-nnika destrukcyjnego i rozsauzają- 
cego jedność tutejszego społeczeństwa, za­
kłócającego ład i porządek publ'esnv i dzia 
łającego tern samem na rzecz wrogów 
ościennych naszego państwa44.

Nietylko w  Lesznie, lecz także w wielu in­
nych miastach uebwa’ouo już protesty prze­
ciwko organizowaniu „Strzelca”, który jest 
wszędzi** conajmn'ej zbędny. Organizacje takie, 
jak Zw. Hallerczyków, Tow. Powstańców i Wo­
jaków, „Sokół44, Stowarz. Mlodz. Polskiej pra­
cują tam już oddawna. Członkowie tych towa­
rzystw oswobodzili Wielkopolskę z pod jarzma 
niemieckiego, co i z punktu widzenia czysto 
militarnego i patrjotyeznego było czynem o wie 
1e większym, niż strzelanie do żołnierzy pol­
skich w czasie majowego rokoszu.

---------- O----------

HadwolPwoda poznański.
„Opiekowanie się44 władz centralnych woje­

wództwem poznańskiem przybiera dość orygi­
nalne formy. Mianowicie „Kurjer Poznański44 
donosi, że w miastach powiatowych wojewódz 
twa pojawił się mejnki p. Szczepanik, b. ofi­
cer oddziału drugiego sztabu generalnego, ma­
jący z tym oddziałom i dzisiaj swoje stosun­
ki, który im-pekcjonuie starostwa i raportuje 
rządowi poza urzędem wojewódzkim swoje 
„spostrzeżenia44 o starostwach, o'oka we dla je­
go chlebodawców. Emisarjusz ten spełnia swą 
misję po różnych restauracjach, pooierająe przy 
tom czynnie monopol spirytusowy. Je s t zna- 
mienuem, że wojewoda Bniński toleruje spo­
kojnie praktyki tesro „nadwojewody44.

Hotatki literackie.
Boy —  Żeleńrki w Paryżu

otrzymał krzyż Lcgji Honorowej.
W wielkim amfiteatrze Sorbony odbyła się 

manifestacja na cześć przybyłego z inicjatywy 
Stew. Przyjaciół Polski Boya Żeleńskiego. Sala 
przepełniona była po brzegi. Po odegramu hy­
mnów narodo.ryeh polskiego i francuskiego za­
brał głos min. Marin, podkreślając odwieczne 
wozły łączące Francję i Polskę we wszystkich 
dziedzinach, .poezem wyliczy*? zasługi Boya 
w dz'edzinie intelektualnej. W zakończeniu 
przemówienia mmister w ęczy ł Boyowi krzyż 
oficerski Lcgji Honorowej wśród entuzjastycz­
nych oklaskow zebranej publiczności. Następ 
nio przemawiał Boy-Żeleński, który w formie 
nadzwyczaj dowc pnej opowiedział o spędzo­
nych w Paryżu latach i o odniesionych w tym 
środowisku kultury wrażeniach, które pohiidzi- 
ły go do oddania się całkowicie Doznawaniu 
literatury francuskiej. W końcu swego prze­
m ówień^ zaznaczył Boy, że Francja uczyniła 
z niego człowieka i pisarza, wobec tego zacho­
wa dla wiej wdzięczność. W zakończeniu uro­
czystości wyświetlono film z widokami Polski, 
a chór ucz® ów wykonał szereg pieśni.

Warszawa. (AW). Kierownictwo delegacji 
polskiej na międzynarodową konferencję, która 
ma się odbyć w połowie marca w Genewie, ob­
jąć ma uen. Sosnkowski. Stan zdrowia gen. 
Sosnkowskiego poprawił się znacznie, znajduje 
się on obecnie pod Niceą.
P. WOJTOWICZ DYREKTOREM MONOPOLU 

TYTONIOWEGO.
Warszawa. (Telef. wł.). Stanowisko dyrek­

tora departamentu akcyz i monopoli obejmuje 
p. Wójtowicz, który pełnił dotychczas funkcje 
zastępcy dyrektora monopolu tytoniowego.
POŻYCZKA DOLAROWA WYSPRZEDANA.

W arszawa. (Telef. wł.). Pożyczka dolarowa 
została całkowicie wyśpi zedana, a również 
pożyczka kolejowa w złotych polskich w złocie. 
Minister skarbu wystąpił do rady giełdowej 
o wprowadzenie tych pożyczek na giełdę.

ZEZNANIA O DOCHODZIE.
Wrrszawa. (Telef. wł.). Minister skarbi za­

rządził, że termin do składania przez osoby fi­
zyczne zeznań o dochodzie został przer.esiony 
z dnia 1 marca na dzień 1 kwietnia.

Rm f ilo .
Wtorek 22 lutego.

Warszawa 15.00 Komunikaty, 1645 Od­
czyt p. t.: „O miłości do ksiąg w Polsce44 wy­
głosi Z. Rabska, 17.15 Koncert popołudniowy. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. J  JDwo- 

•rakowskiego, A. Rapacki (śpiew) i Cz. Sko­
nieczny (recytacja). 18.40 Rozmaitości, 19.00 
Odczyt p. t :  „Joanna d Arc44 wygi. prof Włodz. 
Dzwonkowski, 19 30 Komunikat rolniczy. 19.45 
odczyt p. t :  ,J ta j Pacyfiku — wyspy Fawaj- 
dde44 prof. Al. Janowski, 20.10 przypuszczalnie 
komunikaty, 20 30 Koncert. Po koncercie sy­
gnał czasu. Komunikaty. Konce-t wieczorny. 
Wykonawcy: St. Argasińska (śpiew), piof. 
Z. Rabce wieżowa (fort.) i prof. L. Ursł*in 
(akomp.). Część I. 1. Chopin: Sonata h-moL
I. Allegro maestoso. II Scherzo. III. La* go. 
IV. P :nale (Presto non tanto) wykona prof. 
Z Rabcewiezowa. 2. F. S zopk i: a) Preludium: 
(..Idzie na pola44), b) „Nad rzeką44, c) „Zwier­
ciadła44 odśpiewa p. S t  Argasińska. 3) a) K. 
Szymanowski: 3. pTeludja op. 1. b) H. MePer: 
Nocturn A-dur, c) L. Różycki: Taniec pol-k) 
nr. 2 wykona prof. Z. Rabcewiczowa. 4. L. Ró­
życki: a) „Pieśń weselna44, b) „Twe usta44, 
e) Arja z Op. ,Beatrix Cen ci44 odśpiewa p. SŁ 
Argasińska. Praga f. 348 9 m. 1: 00 Rwmodak* 
eje muzyczne. 16.30 Koncert, 20 00 Tranun. 
Bratislava-Praga, 2200 Ostatnie wiadomości, 
22.15 Audycja z restauracji 7oivrel. Berlin 
f. 483.9. 566. od godz. 20 30 1300 m. 16 30 
Koncert poiołud.. 18.45 Historia odkryć ziem­
skich, 19 20 Zagadnienie estetyki. 2000 Trans­
misja z teatru berlińskiego „Carewicz44, ope­
retka w 3 aktach Fr. Lehara. Wiedeń f. 517.2 m.
II.00 Koncert przedpołudniowy. 16.15 Koncert 
po-połudn-owy, 18.30 Z cyklu ..Grillj^trzer44, 
21.05 Wieczór Franc. Lehara. Paryż—Chiny 
fRadjo-Paris) f. 175C m. 12.30—14 00 R idjo 
koncert, 16-45— 17.40 R adjo-koncert 19.40 
Aktualności, 20.45 Radjo koncert: Strauss 
W antraktach komunikaty prasowe.

RADJOSTACJA KRAKOWSKA JUŻ PO­
ŁĄCZONA Z WARSZAWĄ! W sobotę wieczo­
rem radjostacja krakowska z o? fala połączona 
kablem telefonicznym z warszawską radjostacją 
i odrazu rozpoczęli próby retransmisji progra­
mu warszawskiego. Po raz p-*erw*zy można 
było w sobotę odbierać w Krakowie audycje 
warszawskie za pomocą tanich, kryształkowych 
aparatów.
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iW niedzielę 6 lutego odbiła się w sposób' 
nader uroczysty cerem on ja  poświęcenia i zało­
żenia kamienia węgielnego pod nowj budynek, 
przeznaczony na niższe Seminarjum papieskie 
(Semmario Romano Minore).

Nowe to  Seminarjum właściwie tworzy je­
dną całość z Seminarjum W atykańskiem, doda­
tek  zaś „Minore" otrzymało na podstawie re­
formy Piusa X„ albcwiem przeznaczone jest 
wyłącz ii® dla studjów średnich, przyszłych ka­
płanów.

Obecny Papież Pb® XI. nie ustępuje świą­
tobliwemu Piusowi X. w trosce o Semmarja 
duchowne i instytuty dla kleryków, których, 
ilekroć nadarza się sposobność, zwie „pupilami 
swoich oczu". I właśnie panież Pius XI. życzył 
sobie gorąco, aby Seminarjum Minore powstało 
,jak najprędzej. iV rym celu niezbyt dawno pa- 
pis® wyszedł r ini. Mamo, konstruktorem wiel 
kich Seminarjów w Molfetta, Assyżu. Fano 
i  1  d., na krużganek kopuły św. Piotra i stam­
tąd oglądnął miejsce pod nowe Seminarjum, 
wysłuchując z zainteresowaniem technicznych 
objaśnień inź. Momo.

Seminarjum Minore wzniesie się na tery*®- 
rjum Stolicy Apostolskiej w głębi Piaziza i  S. 
Marta, dotykając ogrodów watykańskich.

Tamże w pluszem okrytym pawilonie, na 
podwyższeniu zajęli miej«ca kardynałowie: ge­
neralny wikary Jego Świątobliwości Bazyli 
Pompilii; sekretarz najwyższej Św. Kongrega­
cji S. Officium Rafael Merry deł Val; sekretarz 
Stanu Piotr Gasparri; prefekt św. Kongregacji 
del CorciFo Donato Sbarretti; Bonawentura 
Cerretti i prefekt św. Kongregacji Seminarjum 
i U ńw ersytetu papieskiego Kajetan Bisleti.

Za nim’’ zasiedli Monsignorowie Peliizzo, a r­
cybiskup Damiaty; Migliorelli, biskup Norcji; 
ochmistrz dworu Caccia Dommioni; asesor naj- 

wyżtjzej Sw. Kongregacji św. Officium Canali: 
Duca Borgongini, Pizzando, Guerri, rektor wyż­
szego Seminarjum rzymskiego Snolverini j wie­
lu, wielu innych.

Kardynał Pompilii, przybrany w  szaty pon- 
tyfikalne w asystencji Mgrów Spolyermij Tytu- 
ea Paffetti, mistrza ceremonji D arte  i alumnów 
Seminarjum rzymskiego, pobłogosławił pierw­
szy kamień, do którego dołączono zamknięty 
w  ołowiu pergamin erekcyjny z napisem kar­
dynała Galii: ,J). N. Pius PP. XI. Pont. M ai.— 
Seminario Romano Minori — Pro sua erga sa- 
cram iuyentutem — Singułari caritate — Mu- 
nifiee prespiciens — Quum sedes yeteres —

'Aucto alumnorum numero — Temporibus solo 
ampliatis — N ovas. commodioresąuo — Exci- 
tare aggressus est — VII. id. febr. A. 
ML>OCCCXXVH — Quo die ex auctoritate 
eiu-H — V. E. Basilius Pompdl — Card. Yice 
sacra antistes Urbis — Lapidem auspicalem — 
Ritn solenni statuit".

Po poświęceniu i wmurowaniu kamienia, 
rektor Seminarjum W atykańskiego Mgr. Fran­
ciszek Roberti, wygłosił z trybuny podniosłą 
przemowę, wskazując na wielkie znaczenie mo­
ralne obecnej ceremonji, gdyż budowa nowego 
Seminarjum oznacza zawsze etan w postępie 
religji i zapewnia Kościołowi wałczącemu zwy­
cięstwo. Wreszcie życzeniem owocnej pracy dla 
dobra ludzkości i Kościoła św., skierowanem 
do młodych adeptów, zakończył Mgr. Robert! 
swoje przemówienie, a zarazem zakończyła się 
5 ceremonia.

Rzym, 6 lutego 1927. Pomsz.

0 zaM  1 iuokM
Otrzymujemy następujące yismo:
W związku z m‘aśc’słemi przemówieniami 

różnych mówców oraz ogłoszenlam: i artyku­
łami pomieszczony mi w prasie przez byłe wy­
chowanki SS. Niepokałanek, zrzeszone w  „Kole 
jazłowiecldem", a to  z powodu 100-tmęi rocz­
nicy urodzin Matki Marceliny Darowskiej — 
opierając się na dokumentach będących w Rzy­
mie, oraz pracach historycznych i zeznamach 
osób jeszcze żyjących oraz listach prywat­
nych z owej epoki, niżej podpisany oświadcza:

1) że założycielką Zgromadzenia Sióstr Nie- 
pokałanek jest Matka Józefa K arska i gdy 
zgromadzenie by’o przez Nią zakładane w Rzy­
mie w latach* 1852 i 1853. Matka Darow.ska 
natenczas przebywała ze swym mężem i dziećmi 
na Podolu, oo chyba już uniemożliwiało Jej 
zakładanie Zgromadzenia zakonnego.

2) ie  tam a Matka Dairowska, wbrew ten­
dencjom wewnątrz Zgromadzenia, nazywała 
Matkę Józefę K arską , Założycielkę Zakonu",
00 też potwierdziła swoim podaniem do Sto­
licy Apostolskiej w r. 1863, oraz w swoim testa­
mencie w t. 1904.

3) że dek-ety św. Kongregacji Biskupów
1 Zakonników z la t 1863 i 1874, wymieniają 
Matkę Józefę Karską, jako założycielkę 7>gro- 
madzenla. „która dała początek i rzuciła pod­

waliny"; zaś Matkę Darowską nazywają gene­
ralną Przełożoną.

4) że w „ostatecznym dekrecie" SteSey 
Apostolskiej ‘ pomieszczonym w „aktach Apo­
stolskich" z dnia 6 kwietnia 1926 r. czytamy 
rozsądzenie: „Założycielką Zgromadzenia była 
bogobojna niewiasta z rodu szlacheckiego Jó ­
zefa Karska, a chociaż w r. 1860 zasnęła w Pa­
nu, to jednak z.bożne swoje zgromadzenie zo­
stawiła wyposażone w taką  żywotność, ie  
z dnia na dzień wzrastała jego frekwencja. Po­
zbawioną następnie swej Matki, zakonną ro­
dziną zaopiekowała się pierwsza towarzyszka 
Założycielki, mianowicie Marcelina D arow sW  
która to „zakonna siostra", dla swych zasług 
położonych przez swą 50-leinią działalność za­
służenie może być nazwaną „pozkrzewiciplką 
Instytucji i drugą jakby j ej założyc^ką".

51 że wobec powyższego stwierdzenia win­
na była ustać cała owi cle rtebudująea pole­
mika, o załoźycielstwo Zgromadzenia SS. Nie- 
pokalajnek, wznowiona w roku 1927 przez byłe 
wychowanki SS. Niepokałanek, jak również 
nie powinno było nreć miejsca nazywanie przez 
nie Matki Darowrkiej ..założycielką Zgroma­
dzenia w Polsce", jako nieprawdziwe i wnrc 
wadzające w błąd katolickie społeczeństwo: 
wszak niemożliwe i niedopuszczalne jest w Ko­
ściele powszechnym, aby jednego i tegoż Zgro­
madzenia inna osoba była założycielką w Rzy­
mie. a  znów inna w Polsce lub Francji.

Włostów. luty 1927 r. Michał Karski.

Kino.
Polski film „Orlę" („Lunatyczka").
Chociaż staniemy na tałdem stanowisku, ja­

kie zwykliśmy zajmować przy ocenie filmów 
polskich, t. zn. podyktowanem serdeczną życz­
liwością i optymizmem .— obrazu Orlę" (Lu­
natyczka) pochwalić nie możemy. Film ten reż. 
W. Biegańskiego, wyświetlany w kinach „Wan­
dzie" i „Uciesze", jest zlepkiem o b. słabym 
montażu. Je s t w tym filmie wszystko: dancing 
nocny, lo t aeroplanowy, Tatry, Janosik, balet 
kabaretowy, wszystko po kawałku, a każdy 
kawałek drobny, nieprzekonywujący, dekora- 
tywny. Ma się wrażenie, że garstka ludzi oszo­
łomionych bohaterskim zaŁte lotem kap. Orliń­
skiego, postanowiła koniecznie utrwalić go na 
filmie. Skrojono więc wątluhki scenariusz o lu­
natyczce, która pod wpływem suggostji pewne­
go lekarza, udaje się z W arszawy w Dolinę Bia­
łej Wody w Tatrach, aby odnaleźć tam Janosi- 
howe skarby. Niestety to, co mogło być w tym 
rątłym  seenarjusm  centrem akcji, t. j. przelot 

Orlińskiego przez Tatry, nie został prawie zu-
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pełnie wyzyskany zdjęciowo. Ten sam błąd 
tkwi w dekoratywryra epizodzie (za krótkim) 
o Janosiku; brak tu życia i ruchu; pogarsza jesz 
cze sytuację fakt, że eDizod ten nie rozgrywa 
się bezpośrednio, ale j°st opowiadaniem odnar 
lezionej w Tatrach Haliny, ofiary dra Stonora, 

Wszystkie role w filmie zostały odegrane 
mniej lub więcej przez amatorów, albo lepiej: 
nie fachowców (jest to może szukanie za gwiaz­
dą). Kobiece debjuty wynadły lepiej od męs­
kich. W ybija się niezrównaną pięknością tw a­
rzy artystka dramatyczna, . Majdrnwiezówna, 
któ-ą jednak czasem blask reflektorów niesłu­
sznie krzywdzi; znana akto-ka kabaretowa Or­
donówna posiada w sobie temperament „vam- 
pu“, obok m irr cm ej szarży charakterystycznej 
aktorki. Ninka Wilińska i Nora Ney maja ra 
sobą przeszłość filmową. Mężczyźni zawiedli 
z wyjątkiem C. Kurthoffa. którego twarz jest 
b. wymowna. Zwłaszcza kap. Orliński, który 
zresztą na ekrauie prezentuje się szczerze i uj­
mująco, nie będzie chyba aktorem. jakiego chcą 
z niego zrobić. Bohater ten klepie po plecach 
powietrze, bo to jest jego żywioł, ale naprawdę 
ma zakłopotaną minę, kiedy onada mu na piersi 
słodki ciężar mdlejącej Maidrowiczównej. Film 
posiada aż dwa i to  tak p!ękne tytuły, z k tó­
rych jeden („Orlę") jest niezrozumiały. (Kto 
ma byc orlęciem? Orliński? Ależ z obrazu ni® 
możemy nic wnioskować o jego bohaterskości!).

(mararHr

W y t w ó r n i a  M i i n ó w
Ire^iy Gutwhiskiej 88

Absolwentki państw, szkoły przem. a rt 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia w e­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.
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w  B rz e ie w e J , 
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cło praktyki księgarskiej
n r sjse o w j', d o  lat 17, z ukoA czonem i 

5 k la sa m i g im n a zju m  k lasyczn ego . 
Z głoszenia d o  K s lą g a r r :  * K r a k o w s k i e j  
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piących n» żoi«dek, artre-' 
tyzm i złf przemianę nu- 
terji, w jdtug przepisu ie- 
karzy. Wiadomość: ul. Ba­
torego 6. 1 p. na prawo, 
telelon 4735. 186

Reklama jat |w i# 5  

anemysiu i iianllti!

KRĘGARSTW)
c z y l i  l e c z e n i e  b e z  " e k a r s f tw

CENA S zł. i 30 gr. * 166

Adres: Ks. PawłOWShi
Qtar7af.ce p. Hłuboczek Wieiki.
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K S IĘ G A R N IA  K R A K O W S K A KRAKÓW
ul. św. Tomasza L 35.

p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n i c t w a :

DOM SAVINIAN LOUISM ET O. S. B.: „Zycie mi­
styczne". Z francuskiego  p rzekładu , dokonanego 
przez au to ra , przełożyła za jego  pozwoleniem  
Wanda Garczyńska. P rzek ład  przejrzał i popraw ił 
wedle trzeciego w ydan ia  angielskiego oryginału  
X . Adam Bogdanowicz. W e Lwowie. N akładem  
i  drukiem  Tow . ,-B ibljoteka R elig ijna" 1927. 
S tr. 220 w  12-oe. . . . Cena egz. opr. zł 4.80 

Jest to pierwszy tomik zawiązanego we Lwowie 
pod kierunkiem XX. Bogdanowicza i CsesznAka wy­
dawnictwa p. t. „Bibljoteka Pzekładów „Y entas"  
dawnictwa p. t. „Bibljoieka Przekładów z Yeritase'
i  przedstawia się pod względem zewnętrznym i tłu­
maczenia wprost świetnie. Co się tyczy treści, to 
w y w o ł a  ona niewątpliwie ż y w ą  d y s k u s j ę  
o samem pojęciu m i s t y k i ,  względnie życia cnoty 
chrześcijańskiej. Więc już z tego względu jest to 
rzecz ciekawa.

1CANTIONALE ECCLESIASTICUM  ad  norm am  edi- 
tionis Y aticanae  ratione h ab ita  R itualis pro Polonia

ajpprobati ed id it Dr Vencesl&us Gieburowski, regius 
. chori ecclesiae C athedralis Pósnaniensis, canoni- 

cus honorarius fccclesiao cathedralis P raeuestinen- 
sis. Sum ptibus Societatis D rukarn ia  i K sięgarnia 
św. W ojciecha MCMXXVI. Im prim ć en Belgiąue. 
W  znanym  form acie „kancjonałow ym ". S tr. Y l+ 4 9 9

C ena egz. opr. zł 15 
Znawcy mówią, że t o  d o p i e r o  jest naprawdę 

poprawny polski kancjonał kościelny: druk i papier 
wspaniały iz belgijskiej drukarni!), format prak­
tyczny, objętość nie wielka, słowem: niemal idealny 
kancjonał!

DUTKIEW ICZ Stanisław , K s. D r., profesor Teologji: 
„Popularny wykład perykop ewangelicznych" na 
niedziele 1 św ięta roku  kościelnego w raz z n a u k a ­
mi. I. T arnów  192o. Nakładem  A utora. S tr. 45 
w 8-ce w iększej. . . C ena egz. brosz, zł 1 80 

Zeszyt ten obejmuje niedziele Adwentu i jest uło­
żony w ten sposób, że po tekście perykopy kładzie 
notatkę liturgiczną, potem wyjaśnienie tekstu ewan­

gelicznego, a  wkońcu popularną naukę. Autor pragnie 
przyczynić się do tego, ażeby praca jego „była świa­
tłem, /ugującem błędne tłumaczenia i wysnute stad 
rałszywe nauki heretyckie polskich pseudo-reforma ■ 
torów”.

PISM A OJCÓW  KOŚCIOŁA, Tom  V : B o e c j u s z :  
„O pociechach filozofji", ksiąg pięcioro, oraz tra k ­
ta ty  teologiczne. Z łac iny  tłum aczył, da ł w stęp  
i objaśnienia K s. D r Tadeusz Jachim ow skL  Poznań  
1926. F iszer i M ajewski. In  8-o (X X X V H +266 str.)

C ena egz. brosz, zł 15 
Radosny to fakt, że ważnego wydawnictwa „Pism 

Ojców Kościoła” po polsku w krótkim stosunkowo 
czasie ukazał się tom piąty. Zawiera on, obok teolo­
gicznych rozpraw (3), klasyczne poniekąd dzieło 
»0 pociechach filozofji” Boćthiusa (* ok. 480, t  ok. 
526), słynnego filozofa i męża stanu na dworze Teo- 
doryka W., w świetnym przekładzie i opracowaniu 
Ks. Dra Jachimowskiego. Tom ten będzie stanowi] 
chlubę teologicznego w Polsce piśmiennictwa.
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Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teologiczny, w szelkie nowości kezpośrednio po wyjściu z druku. — Zamó­
w ienia na prowincję przyjmuje i załatwia odwrotną pocztą tylko za pobraniem pocztowem, po doliczeniu rzeczywistych

Katalogi bo żądanie bezpłatnie. 1 osrtiw przesytki- Katalogi na Zadanie ftapłatale.
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